
Nr. 253. We Lwowie, środa dnia 12 września 1900 r. Rok um
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

bocznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 48 kor, — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznic 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

B i o r o R e  d aV cjji „Dziennika Polskiego": plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  zwr a c a .

Numer ,,D zien n ik a11 k o sztu je  w e  
L w ow ie  10 h a lerzy . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują w o Lwowie:
B i u r o  A d m in is t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o lsk ieg o * , plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein k  Vugier, (OUo Maask 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżn: C. Adam 88 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym diukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty |m, kronice za jeden wier® 1 ka,onę.

Prywatne korespondencie 24 i nekrologja 40 halerzy da 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w  ru b ryce  „N ad esłan o"  
60  h a lerzy  od w ie r sz a .

Zadanie komitetu centralnego.
L w ów  11 w rześn ia .

W  chw ili obecnej oczy w szystkich ludzi 
ład u  i po rządku  zw raca ją  się ku kom itetow i 
cen tra ln em u  z zapy tan iem , jak  on  w te j chwili 
p o stąp i, czy też odpow ie zad an iu , k tó re  go cze­
ka ? K om ite t cen tra ln y , k tóry  przez długi czas 
by ł in s ty tu c ją  żyw otną, pełną  siły i pow agi — 
w osta tn ich  czasach  osłab ł znacznie, częścią ze 
sw ej w iny, częścią z pow odu znacznie zm ien io­
nych s to sunków . N ajw iększym  i zasadniczym  
błędem  po s tro n ie  kom ite tu  cen tra ln eg o  było 
chw ilow e zapoznan ie  jego ś c i ś l e  n a r o d o w e g o  
c h a ra k te ru . K om ite t cen tra ln y  bow iem  za istn ia ł 
w tedy , gdy chodziło o o b ro n ę  narodow ości po l­
skiej p rzed  zakusam i je j w rogów , gdy chodziło 
o zw alczanie k an d y d a tó w  m oskalofilskich, ru sk o - 
rządow ych  i w p ro s t niem ieckich (vide S ochor).

T ym czasem  przy  końcu la t ośm dziesiątych  
kom ite t zszedł z tego s tanow iska  i ją ł  p a k to ­
w ać z R u s in am i, tz. ugodow cam i, o d d a jąc  w ich 
ręce tak ie  n aw e t m a n d a ty , k tó re  z ła tw ością  w 
ręku poiskiem  u trzy m an e  być m ogły. W  ten  
sposób  stw orzy ł kom ite t c e n tra ln y  n iebezpieczny 
p recedens , a dziś w ybór rad y k a ła  p . O leśnickie­
go do se jm u , pow iększył liczbę tych  okręgów , 
gdzie w cale nie s ta w ia  się pols kiej k an d y d a tu ry .

T o  zapoznan ie  p ierw szego sw ego zad an ia  
zem ściło się n a  kom itecie cen tra ln y m , bo zn ie­
chęciło do  niego w ielu najpow ażn iejszych  i n a j­
gorliw szych obyw ateli — a raz  uczyn iony  w y­
łom . pow iększał się n ieu s tan n ie . — Nie zaw sze 
tra fn y  i szczęśliwy d o b ó r k an d y d a tó w  z kurji 
m nie jszej własnością (m ów im y głów nie o zacho ­
dn iej części k ra ju ), n a rzu can ie  czasem  n a jn ie -  
p o trzeb n ie j n iesym patycznych  k an d y d a tu r , tam , 
gdzie o is to tn e  n iebezpieczeństw o n aro d o w e by­
n a jm n ie j nie chodziło  — w yw ołało rozgorycze­
nie w śród  w yborców .

Z d rugiej s tro n y  nie p o tra fił kom ite t ce n ­
tra ln y  u trzy m ać w  należytej karności i so lid a r­
ności w yborców  w iększych posiadłości i jeżeli 
gdzie, to  w tej w łaśn ie kurji n ie  m ało  było — 
w ysoce szkodliw ego — w arrh o ls tw a . Dziś je s t 
o s ta tn ia  p o ra , ażeby  kom ite t ce n tra ln y  p rzeo ­
b raził się n ietylko na pap ierze , a le  z d u ch a  i 
treści, ażeby  zają ł znow u naczelne k ierow nic tw o  
akcji w yborczej.

N ależyta, sw obodna  od dołu o rgan izac ja 
kom ite tów  lokalnych je s t tern bardz ie j konieczną, 
że n iem al bezpośredn io  po w y b o rach  do  rad y  
p a ń s tw a , w kilka m iesięcy, a m oże i tygodni po 
nich, będziem y mieli do  p rzep ro w ad zen ia  w ybo­
ry  sejm ow e. T rzeb a  więc u tw orzyć o rgan izac je  
stałe, k tó re  przeciw działa łyby  szkodliw ej an ti-  
n aro d o w ej i an tispo łecznej ag itacji.

Dla osiągnięcia tego celu p o trz e b a  oprzeć 
się n a  zasadach  przew odnich  kom itetu  c e n tra l­
nego. O tóż przedew szystk iem  kom itet pow in ien  
w yjść z założenia, że je s t on kom itetem  n a ro ­
dow ym  polskim , że celom jego  jest u s i l n e  
zw alczanie każdej an lipo lsk ie j k an d y d a tu ry . Z 
d rugiej je d n ak  s trony , tam , gdzie w ybór, choćby 
n iesym patycznego  k an d y d a ta , ze s tanow iska  n a ­
rodow ego n ie by łby  szkodliw y, zan iechać n iepo­
trze b n e j walki.

Go do tak tyk i, to by łoby  pożądanem , ażeby 
— prócz u tw o rzen ia  n a ty ch m iasto w eg o  kom ite- 
ów  lokalnych —- u rządzono  zeb ran ie  obu części 
om ite tu  cen tra lnego  i na tern w spólnem  posie- 
zeniu u sta lono  listę tych kn n d y d ató w , k tórych

d

obecność w radzie p a ń s tw a  je st koniecznie p o ­
trzeb n ą .

Dla tych k an d y d a tó w , w  m iarę  n iem ożno­
ści ich p rzep ro w ad zen ia  w  m niejszych posiad ło ­
ściach, pow inne  być rezerw ow ane m a n d a ty  w ię­
kszej w łasności. I tu  w iększa w łasność złoży 
egzam in d o jrza ło śc i: tu  pokaże się czy rozum ie 
ona obecną  sy tuację , czy zna p ierw szy w arunek  
w ładzy — karność . O dnośnie do tak tyk i pod ­
nieść też należy, że dzisiejszy system  czynności 
kom itetu  cen tra lnego , o p ie ra jący  się głów nie na 
ko respondencjach  z o sobam i, często n aw e t ko­
m ite tow i z nazw iska n ieznanem i i na chybi 
trafi w ydobyw anem i z szem atyzm u — nie w y­
sta rczy . O rgan izacja  rac jo n aln a  p o trzebu je  oso­
bistego zetknięcia się i osobistego  czuw ania . 
W  obec żywej i pełnej energ ji ag itacji innych 
s tro n n ic tw  — p raca  na fo telach p rzy  zielonym  
sto le nie w ystarczy. Pow iedzieliśm y, co m yślim y 
i o tw arc ie  w ytknęliśm y b rak i, — bo  p ragn iem y, 
ażeby kom ite t ce n tra ln y  należycie p rzeobrażony  
zają ł nareszcie to  stanow isko , jak ie  mu się należy.

Apetyt na Galicję.
Lw ów  10 września.

Niem cy, k tó rych  o b stru k cji uległ rząd  i zniósł 
rozporządzen ia językow e, w yw ołując przez to 
jeszcze ostrze jszą obstrukcję  czeską, zd a ją  się 
być. n ienasyceni. Nie dość im zw ycięstw a w Cze­
chach , chcą zapuszczać sw e zagony  dalej i już 
zap o w iad a ją  zam ach n a  au to n o m ję  Galicji. J a ­
kiś „p a tr jo ta  narodow o-n iem ieck i* . stylu Schoe- 
n e re ra , u k ry w a jący  się pod  p se u d o n im e m : „po­
lityk au s trjack i* , zam ieścił w „N. P e s te r  Jo u r-  
n a lu “ arty k u ł, w  k tó rym  w zyw a N iem ców , aby 
się zab ra li te raz  do Galicji, usunęli z niej „pol­
ski absolutyzm * (?) i zlali ten  kraj w  jedność 
n a ro d o w ą  i językow ą (sic!)  z ca łem  p aństw em . 
P an  ów  w ychw ala  przedew szystk iem  M adjarów , 
k tó rym , ja k  tw ie rd z i: „oprócz kilku ag ita to ró w  
i ludzi n iespokojnych* udało  się zlać w szystkie 
narodow ości w w ielkie naro d o w e p ań s tw o  n ia - 
d ja rsk ie.

T akiego  sam ego  zlania się w szystk ich  n a ­
rodow ości w je d n ą , p o w in n i, także — w edług 
owogó „polityka austrjack iego*  — dom agać się 
N iem cy w  A ustrji. Nie s ta ło  się to  do tychczas 
d latego, że lew ica n iem iecka, ze względów po li­
tycznych, łączyła się z P o lakam i, k ap itu low ała  
przed  n im i i pozw oliła im zająć w A ustrji w y­
ją tk o w e stanow isko . T a  k ap itu lac ja  N iem ców  
p rzed  P o lakam i pobudziła  i in n e  narodow ości, 
że rów nież dom agać się zaczęły osobnych  p raw  
dla sieb ie i osobnego  stanow iska . D alej „poli­
tyk austrjack i*  rozp isu je się szeroko o rzeko­
m ych gw ałtach  przy  w yborach  w  Galicji i o fi­
n ansow ej n iegospodaree w naszym  k ra ju , k tó ry  
— jak  ów  m ą d ry  polityk tw ierdz i — sta ł się 
tw ierdzą reakcji i k lerykalizm u.

W ykazaw szy  w ten  sposób  sw o ją  w ielką 
erudyc ję  i sw o ją  w ielką znajom ość sto sunków , 
istn ie jących  w tej połow ie rnonarch ji, kończy 
ów  p. po lityk  w yw ody sw e tem i słow y:

„Dziś je s t A u str ja  bardziej oddaloną , niż 
d aw n ie j, od  ideału  zlania narodow ości a u s tr ja -  
ckicb w  je d n o  wielkie ciało państw ow e, rn im oto  
je d n ak  N iem cy m uszą się s ta rać , a b y  te n  i le a ł  
k iedyś się spełn ił. W  ty m  celu po trzeb a  u sunąć  
w Galicji hegem on ję  polską i znieść to  w y ją ­
tkow e stanow isko  galicyjskiej au to n o m ji — T ak  
energicznie, jak  dziś N iem cy walczą o kilka d ro ­
bnych  posad  urzędniczych w Czeskiej Lipie, lub  
w innych  m ias tach , tak  sam o  m usi być stoczoną

Z WYSTAWY OBRAZÓW.
Sezon m artw y  się skończył, letnicy w rócili 

i sa lony  w ystaw y  przy placu św . D ucha zaczy­
n a ją  się ożyw iać powoli.

O brazów  św ieżo nadeszlych i tak ich , k tóre 
od n ie d aw n a  dop iero  zdob ią  śc iany  naszej w y­
staw y , je s t  m nóstw o , w arto  im w ięc kilka uw ag 
poświęcić.

W  głów nej sali, w m iejscu gdzie p rzed tem  
zna jdow ał się tryp tyk  S ch ram m a, zw raca ją  
obecn ie  na siebie uw agę obrazy  Ja n a  W y ­
sockiego, m łodego i u ta len to w a n eg o , choć nie 
w olnego od b łędów  m alarskich  a rty sty . W  k a­
żdym  razie z p rac jego  bije ta len t rzeczyw isty. 
N ajefek tow niejszym  je s t  obraz , o p a trzo n y  ty tu ­
łem  „Judy ta* . S m ukła  i gibka, lecz silna, na 
poły naga  postać  kobieca stoi u k o ta ry  n a ­
m io tu , uchylając j ą  zw olna. W ychodząc po 
spe łn ien iu  krw aw ego czynu z n am io tu , o d w ró ­
ciła się i spog ląda na leżącą u je j s tó p  głow ę 
H olofernesa . Młode, klasycznie u toczone ciało, 
o b lan e  czerw onym  refleksem  żarzącego się na 
żelaznym  tró jnogu  p łom ienia , rob i w rażen ie  sp i­
żow ego posągu. W  oczach Ju d y ty  g asn ą  błyski 
zapału , n a  tw arzy  je j w yraz zaciętości u s tę ­
pu je m iejsca w strę tow i, bolowi n iem al po  d o ­
k o n an iu  dzieła. K om pozycja je s t zupełn ie udała, 
raż ą  w niej je d n a k  n iek tó re  błędy, zwłaszcza 
rysunkow e. R am io n a  n. p. są w  sto sunku  do 
całego korpusu  n iep ro p o rc jo n a ln ie  nikłe, a zgię­
cie lew ej d łoni, uchylającej ko tarę , w p ro st n ie ­
m ożliw e.

N astró j ko n tem p lacy jn y  w yw ołu je drugi 
ob raz  tego a r ty s ty :  „C hrystus* . N a skalistem  
w ybrzeżu sinego Jo rd an u , plecym a i ro zp o sta r-  
tem i ram io n y  o baza lty  o p a rty , stoi Z baw iciel 
i z w ysoka, lecz pobłażliw ie spog ląda na zni- 
kom ości tego św ia ta . B iała szata , poniżej s tóp  
po ścian ie ska lnej o p ad a ją ca , p rzedłuża i w y­
o lb rzym ia zb y t szczupłą m oże, ślady  p rzeb y ­
tych  udręczeń  i g łodu noszącą n a  sobie postać . 
M ożna się nie godzić z pojęciem  tej postac i 
p rzez  m alarza , m ożna m u w ytykać liczne w

obraz ie  błędy i n aw e t pew ne n ie w ykończenie, 
n iem nie j je d n a k  uzn ać  trzeba, iż obraz ten  duże 
sp raw ia  w rażenie.

R ów nież  n as tro jo w o  działa ją , trochę po 
boecklinow skn po ję te , dw a dalsze obrazy  W y ­
sock iego : „Ave M aria* i „M adonna* . Zwłaszcza 
p ierw szy, w fo rm ie m odern istycznego , złoconem i 
listew kam i podzielonego, a u dołu g irlan d ą  róż 
ozdobionego  tryp tyku , je s t  ob razem  bardzo  
u d a ły m ; na drugim , fa ta ln ie  ry sunkow o  w yko­
n a n a  postać  M adonny zab ija  zalety pejsażu i 
ko lorytu .

S iu d ju m  W ysockiego „H olonderka*  w y­
kazuje w y b o rn ie  n a m alo w a n ą  głowę, obok  w ad , 
w  p o p rzed n ich  o b razach  u jaw n ionych .

P om iędzy  p łó tn am i W ysockiego, dziełam i 
bądź co bądź n iepośledniej m iary , zaw ieszono 
średn ich  rozm iarów  ob raz  p. Jarockiego, z a ty tu ­
ło w an y  „W e m głach*, u d erza jący  bardz ie j niż 
ś red n ią  naiw nością  i n ieudolnością w  w ykona­
niu. N ad m oczarem  pod  lasem  rozciągnęły  się 
opary , a z m gły tych o p aró w  wznosi się ku 
górze postać  Bożej Rodzicielki. P om ysł, niezły 
jak o  tak i, spaczony  tu  został n ie w p ra w n ą  ręką 
do tego s to p n ia , że widz s tan ąw szy  p rzed  tym  
obrazem , zapy tu je  ze zd u m ien iem : co znaczy 
ow a postać z krwi i kości, zaw ieszona gdzieś w 
pow ie rzu  w punkcie n ieokreślonym , z głow ą 
w p raw io n ą  w b ań k ę  m yd laną, czy też klosz 
szklany, im itu jący  a u re o lę?  P . Jarock i nie p o sia ­
da najm n ie jszych  w aru n k ó w  arty stycznych  na 
to , ażeby  tw orzyć postacie  m gliste, pow iew ne i 
fan tastyczne , a je d n ak , one pociąga ją go w ido­
cznie, gdyż n a  w ystaw ie zna jdu je  się jeszcze 
drug i jego  o b raz  po k rew n y  tem atem , n a  k tó ­
rym , p o śród  n ap ó ł rozw alonych  szczątków  ja ­
kiegoś pałacu  czy zam czyska, w idnieje  ja k aś  cz a r­
n a  postać  o w cale w yraźnych  k o n tu rach , choć 
n iezdecydow anych  kształtach , coś n iby  an io ł 
śm ierci, a n iby  kob ie ta-n ie to p erz ... Ma to  być 
„Duch ru in * ... W olno  je s t artyśc ie  m ieć fa n ta ­
styczne pom ysły , p o w sta ją  n ieraz  w  ten  sposób  
bardzo  efek tow ne, a n aw e t cenne ob razy ... P a ­
m ię tać  je d n ak  o tern p o trzeb a , że, ab y  b a rw am i 
i kształtem  uplastycznić na p łó tn ie  fan taz ję , p o ­
trze b a  niety lko ta len tu , n iety lko odczucia poezji

energiczna w alka o pozyskanie p raw  dla rządu  
cen tra lnego  w Galicji. Zw ycięstw o w tej w alce 
przyniesie n iety lko korzyść N iem com , ale całej 
rnonarch ji* .

N iem cy ostrzą więc sw ój a p e ly t na Galicję, 
a sm u tn em  je s t to, że elukubracje  te  zam ieszcza 
dziennik węgierski. P o lacy  tyle krw i przelali 
w  obron ie  wolności W ęgier, że m ożnaby  im 
oszczędzić podobnych  artyku łów , jak  powyższy. 
W najbliższej przyszłości W ęgrzy św ięcić będą 
pam iątkę d d e ln e j walki g en e ra ła  B em a, P o ­
laka, k tóry  krew  sw ą przelew ał w ob ron ie  W ę­
gier, a n ieste ty , rocznica ta , nic przeszkadza im 
w w ypisyw aniu  artyku łów  nam ię ln y ch  przeciw  
P o lakom . Ale nic to  dziw nego, wszak dziś n a j­
gorętszym i p a trjo tam i (?) w ęgierskim i są żydzi.

Dawna izba.
R ozw iązana w łaśn ie izba depu tow anych  

rozpoczęła sw ój okres p raw odaw czy  —  d w u n a ­
sty  od czasu zap row adzen ia  konsty tucji — dn ia 
27 m arca 1897 r. Z now ych, ogólnych w y b o ­
rów  wyszła izba w znacznie zm ieniow ytn 
składzie, do czego niem ało  przyczyniło się to. 
iż w  niej po raz pierw szy zasiedli p rzed staw i­
ciele now o u tw orzonej p ią te j kurji. Już dn ia 
5 kw ietn ia w ydał g ab in e t lir. B adeniego roz­
porządzenia językow e, k tóre tak  fa ta ln ie  o d ­
działały  na p race  izby. Pom im o je d n ak  n a ­
m iętnej dyskusji n ad  tem i rozporządzen iam i, 
z początku przebieg  ob rad  był w ogóle dość 
p raw id łow y, a p izynajm ie) nie zdaw ał się za ­
p ow iadać katastro fy . D opiero  po ferjnch w iel­
kanocnych , k tóre trw ały  od 8 do 28 kw ietn ia, 
sy tuacja  się zm ieniła. Zaraz na p.erw szem  
po ferjach posiedzeniu  rozpoczęła się o b s tru ­
kcja stro n n ic tw  niem ieckich . Ó w czesny p re ­
zyden t izby dr. K a lh re in  chcia ł przed  nag ły ­
mi w nioskam i opozycji postaw ić na porządku  
dziennym  o b rad  przedłożenie rządow e o k o n ­
w encji hand low ej z B ułgarją , przeciw  czem u 
podn iósł g w ałtow ny  p ro tes t dep u t. dr. Gótz 
dom agając  się p ie rw szeństw a dla w niosków  n a ­
głości.

P rezy d en t d r. K ath re in  ośw iadczył go tow ość 
p o d d an ia  w niosku d ra  Gótza p o d  głosow anie, 
lecz w tem  pow sta ł d r. Funke i zażądał im ien ­
nego g łosow an ia . Było to  hasłem  do rozpoczę­
cia t. zw. technicznej obstrukcji, k tó ra  znalazłszy 
n a  ław ach  s tro n n ic tw a  opozycji niem ieckiej ży­
w y odgłos, okazała się już n iem ożliw ą do  zaże­
g n an ia . D nia 2 czerw ca obw ieści! h r. B adeni 
sesję  za zam knię tą . W e w rześn iu  zebrał się 
p a r la m e n t na now o, lecz stosunki w nim  coraz 
bardz ie j się w ikłały  i s taw ały  się an o rm a ln y m i. 
O sta teczn ie spow odow ały  one d ra  K a th re in a  do 
u stąp ien ia . Jego m iejsce za ją ł ów czesny  p ie rw ­
szy w icep rezyden t D aw id A b ra h am o w ie /. W  św ie­
żej pam ięci są owe burzliw e, przechodzące 
w szelką m ia rę  i urągające pow adze p a rla m en tu  
sceny, jak ich  w idow nią była sa la  o b ra d  w  lis to ­
padz ie  r. 1897. N astępstw em  ich było p o d an ie  
się h r. B adeniego do dym isji, k tó rą  cesarz p rzy ­
ją ł dn ia 28  lis topada . W  tym  d n iu  izba została  
odroczoną, a w dniu 1 g ru d n ia  w ystąp ił na 
w idow nię  g ab in e t G autscha, k tó ry  już w  dniu  
30  g ru d n ia  zarządził zam knięcie sesji.

W  pierw szych dniach m arca izba zebrała  
się znow u, rów nocześnie je d n a k  u s tą p ił g ab in e t 
G au tscha , a jego miejsce zajęło  m in is te rs tw o  hr. 
T b u n a . W szystkie zabiegi now ego prezesa  g ab i­
n e tu , ab y  izbę uczyn ić  zdo lną  do p ro d u k ty w n ej 
p racy , pozosta ły  bez żadnego skutku . H r. T b u -

now i nie pozostało  tedy  nic innego , jak  zarzą­
dzić zam knięcie sesji, co n as tąp iło  24 lipca. 
Z końcem  w rześnia rozpoczęła się now a sesja 
a trw a ła  ona z kilkom a odraczającem i p rze rw am i 
i w śród  ciągłej obstrukcji, ta m u ją ce j wszelką 
konsty tucy jną działalność, d o 5 październ ika  1.899. 
W  tym  dniu  zarządził je j zam knięcie g ab in e t 
h r. C laryego, k tó ry  kró tko  p rzed tem  ob ją ł u rzę­
dow anie. D nia 18 październ ika n as tąp iło  o tw a r ­
cie now ej sesji. Na niej rozpoczęli ob stru k cję  
Czesi i doprow adzili n ią  osia teczn ie do u s tą p ie ­
nia hr. C lary ’ego. N astęp n y  rząd  pod k ierow ni­
ctw em  d ra  W ittek a  zarządził odroczenie izby. 
M inisterstw o d ra  K oerbera  zw ołało rad ę  p ań s tw a  
pod  koniec lutego 1900 r., lecz już  18 m arca 
w idziało się zniew olone j ą  odroczyć D nia 8 m aja  
zeb rała  się izba n a  now o. O bstrukcja  czeska n ie ­
tylko nie złagodniała , lecz p rzyb iera ła  coraz 
ostrzejsze form y, a gdy w nocy z 8 na 9 czer­
w ca obstrukcjon iśc i w yw ołali znane  skandaliczne 
sceny i gdy znikła skutkiem  tego wszelka n a ­
dzieja sp row adzen ia  p a rla m en tu  na n o rm aln e  
to ry , p rezy d en t m in is trów  dr. K oerber ogłosił 
sesję za zam kniętą .

Z wyprawy podbiegunowej ksiącia 
Abruzzów.

Luigi, książę A bruzzów , b ra t  stry jeczny  p a ­
nującego  dzisiaj W ik to ra  E m an u ela  III, uda ł się 
był roku zeszłego w lipcu, na s ta tk u  „S tella P o - 
la re “ , w podróż do b ieg u n a  północnego . P o ­
d róż ta  m ia ła  na celu b ad a n ie  n aukow e okolic 
ark tycznych , ew en tu a ln ie  szukanie śladów  n ie­
szczęsnej w ypraw y balonow ej A ndreego  z to ­
w arzyszam i. P o  13 m iesiącach  p o by tu  w  lo ­
dach  P ó łnocy , ks. Luigi zaw in ął ju ż  szczęśliwie 
do T ró m so e  i zapew ne w kró tce  s ta n ie  z p o w ro ­
tem  n a  ziem i ojczystej, pod gorącem  n iebem  
Italji, w zbogacony  po tężnem i w rażen iam i p rzy­
rody , lodam i spow ite j, a n a to m ia s t pozbaw iony ... 
dw u palców  u lewej ręki, k tó re  na je d n e j z w y­
cieczek san k am i odm roził i k tó re  m u sian o  m u 
w górnych  kończynach odciąć. K ap itan  „Gwiazdy 
po larne j*  E v e n s e n ,  k o m e n d a n t okrętow y  w y­
p ra w y  książęcej opow iedział w  T ró m so e  p rzed  p aru  
d n iam i koresponden tow i berlińsk iego  „Local A n- 
zeigera*, n as tęp u jące  szczegóły tej w y p ra w y : Z a­
łoga „G w iazdy po la rne j* , sk ład a jąca  się z W łochów  
i N orw egczyków , ubóstw ia ła  m łodego księcia, 
zarów no  za jego  energ ję i p rzezorność, jak  tro ­
skliwość iście o jcow ską dla niej. W  czasie całej 
podróży nic n igdy nie uszło jego uw adze i w 
rzeczyw istości on  był k ierow nikiem  ekspedycji.
— Z w ielkim  także en tuzjazm em  w yraża ją  się 
z a h a rto w an i w  lodach  północy N orw egczycy o 
oficerze m a ry n a rk i w łoskiej, 0  a g n i m, k tórego  
oddział pobił reko rd  N an sen a , d o ta rłszy  od te ­
goż o 19 m in u t n a  pó łnoc dalej.

R oku zeszłego — są słowa kap . Evensena
— do ta rliśm y  przez N ightingale S o u n d  i K a­
nał b ry ty jsk i w k ierunku  pó łnocnym  aż do 
82 s topn i 4 m inu t. W  tej okolicy n ie  m a przy­
sła n i zim ow ej, pow róciliśm y p rze to  do Zatoki 
tab licow ej, s tro n y  zachodniej k ra ju  arc. R udo lfa , 
pod  81 stopn iem  55 m inu tam i. Z początk iem  
w rześn ia zam arzła „Gwiazda p o la rna*  a w  dn iu  
8 w rześnia przyszedł n a p ó r lodow ców , k tó re  za­
łam ały  bok s ta tk u  przez połow ę jego  długości 
na 1 m etra  głęboko. Skutk iem  tego  w oda za­
częła w dzierać się do w nętrza  okrętu  i tenże 
b y łby  niechybnie u toną ł, gdyby  nie w ydobycie 
go z pom ocą o lbrzym ich p rzy rządów  na su ch ą  
krę lodow ą. Nie pozostaw ało  te ra z  nic innego,

ja k  p rzysposob ien ie  m ieszkań zim ow ych n a  lą ­
dzie w  odległości ja k ich  200  m etró w  od  brzegu . 
W  tym  celu u s taw io n o  dw s w ew nętrzne n am io ty  
po  20 s tó p  długości, n a d  n iem i rozp ię to  in n y  
duży nam io t, a w szystkie p o k ry to  nakon iec  j e ­
dnym  olbrzym ich ro zm iaró w  n am io tem  z żagli 
okrętow ych.

P ośród  2  najm n ie jszych  u lok o w an o  n ieoce­
n ionego przy jaciela , piec do o p a lan ia  i go to­
w ania . K ażdy z załogi m ia ł sw oje  łoże z w o r­
kiem  do  sp an ia , obszytym  z zew n ątrz  sk ó rą  
wilczą, a w yfu trow anym  w ew n ątrz  puchem  z 
d rob iu . 120 psów  um ieszczono w  pob liżu  w  
dużej s ta jn i z drzew a, g łów ną zaś i codzienną 
czynność przez zim ę stanow iło  d la  m a jtk ó w  
odkopyw an ie  p só w  ze zasp  śn ieżnych  i u trzy ­
m yw anie  w olnego do  s ia jn i d o stęp u . Ś w ięto  
Bożego N arodzen ia  obchodziliśm y  z w ielką u ro ­
czystością, każdy z n as  o trzy m ał ja k iś  p 'odarek 
N ow y R ok  uczciliśm y w sp an ia ły m i sz tucznym i 
ogniam i. Aż do  tego czasu  s ta n  zd ro w ia  w śród  
załogi był w yborny . D opiero w czasie św ią t, n a  
je d n e j z wycieczek sankam i, książę odm roził so­
bie dw a palce u lew ej ręki, w n as tęp stw ie  cze­
go lekarz p rzyboczny  m usiał m u  je  w  górnych  
s taw ach  am p u to w ać . Od tej chw ili w y trzym a­
łość i o d p o rn o ść  księcia ne zim no  s ta ły  się 
chw iejnem i i przez kilka m iesięcy zm uszony  był 
nie w ychodzić w cale z n am io tó w . M imo to  p o ­
czynił p rzezorne dyspozycje do  w iosennych  w y­
cieczek sankam i, k tó re  m iały  rozpocząć się w 
połow ie lu tego  b . r.

W sze lako t m rozy  dochodziły  do  5 2  s to p n i 
C elsjusza, z resztą  należało  n a  san k ach  p ro w ian t 
nasz  przew ieść gdzieś w dogodniejsze m iejsce. 
W ięc zaw róciliśm y do nam io tó w . W  d n iu  11 
m a rc a  ponow iliśm y p ró b ę . Dziesięciu z załogi 
ruszyło  n a  sankach  z m nóstw em  psów  w  p ó ł­
nocnym  k ie runku . P o  10-dn iow ym  m arszu , od ­
dział z 3 lu d z i : po ru czn ik a  m a ry n a rk i w ło­
skiej G uarin iego , norwegsKiego m aszyn isty  S tó -  
ckena i w łoskiego p rzew odnika alpejskiego UHe’go, 
w yruszył n a  san k ach  z 10 p sam i z po w ro tem  
do  okrętu . Lecz n ie było m u p rzeznaczone  s ta ­
nąć u sw ego celu. Go się z n im i s ta ło , n iew ia­
dom o. Zginęli gdzieś w śród  jak ie jś  zam ieci śn ie­
żnej lu b  zgnieceni p rzez lodow ce. D rugi oddział 
z 3 ludzi pod  w odzą lekarzi okrętow ego , p rze ­
kroczył po 20  dn iow ym  m arszu  83*, ta m  za­
w rócił i w 24 d n iach  zdążył szczęśliwie do 
„G w iazdy p o la rn e j* . Mial ze so b ą  dw ie sank i 
i 16 psów .

W reszcie trzeci oddział, pod  w odzą kapit. 
C ag n i’ego, złożony z 2  p rzew odników  alpejsk ich  
i jed n eg o  m łodego m a jtk a  w łoskiego, puścił się 
sam  dale j na pó łnoc i d o ta rł do  86  s top . 33  ” , 
w szelakoż b rak  zapasów  żyw ności nakaza ł m u 
o d w ró t. S ku tk iem  w ielkich przeszkód i tru d n o ­
ści te re n u  w  p ro ste j lin ji, zapędzili się n ie u s tra ­
szeni podróżn icy  zb y t daleko u a  zachód , w reszcie 
do ta rli do O m aney  Island  na p o łudn iow ym  Z a­
chodzie. P o  15 dn iach  m arszu  znów  n a  północ, 
dosta li się szczęśliwie do Zatoki tab licow ej. O- 
gółem  trw a ła  ta  ich w ycieczka 113 dn i. Gdy 
w yruszyli w  drogę, m ieli ze sobą  6  san ek  i 45  
psów , a w rócili z 2  sankam i i 7 psam i.

W  połow ie s ie rp n ia  b r. „G w iazda p o la rna*  
była już  zupełn ie n ap ra w io n ą  i do podróży  
p rzygo tow aną. W  Z atoce tab licow ej złożono 
m agazyn  żyw ności n a  2  la ta , poczem  s ta tek  r u ­
szył na po łudn ie  z pow ro tem  do E u ro p y . — 
W  drodze do T rom soe , w  pobliżu  H am m erfe -  
stu , spo tkała „G w iazda* s ta te k  „H erttaa* , na 
k tórego  pokładzie dw aj W łosi, w ysłańcy  W ik to -

zaw arte j w sam ym  pom yśle, a le  także i zn ak o ­
m itej technik i m alarskiej. A. o techn ice u p. J a ­
rockiego m ow y naw et nie m a !

Go zaś znaczy technika i um ie ję tność  m a ­
low an ia , o tein  św iadczy w ym ow nie  „K rajobraz*  
T ad eu sza  P op iela . Nie m a w praw dzie  na tern 
p łó tn ie  nic now ego, nic nadzw yczajnego , kępa 
drzew  je d n ak , pożółkły sz u w a r nad  w odą, p rze ­
sycone św iatłem  pow ietrze, w szystko to  n a m a ­
lo w an e  zostało tak  św ietn ie , że za trzym aw szy  
się p rzed  p łótnem , m ów i sob ie człek m in io  w o li : 
T o  nietylko ładny , to d o b ry  je s t ob raz ...

Z ob razów  w pierw szej sa li zaw ieszonych , 
w ym ienić jeszcze n a leż y : M. H arasim ow icza
„P o rtre t* , S t. F ab iańsk iego  „O sta tn ie  strzały* , 
G ram atyki, „Św. F ranciszka* , J. Z ubera  „O po­
w iadan ie  żołnierza* i M. K. P io trow sk iego  „Z a­
chód słońca*.

M. H arasim ow icz znany  je s t ja k o  sum ienny  
a r ty s ta  i dob ry  p o rtrec is ta , zalet wiec jego  o b e ­
cnie w ystaw ionego  p o r tre tu , nie m a p o trzeby  
roztrząsać  szczegółowo. W ykończony  je s t bardzo  
s ta ra n n ie , a podo b ień stw o  schw ycone zostało  
w yborn ie.

W obraz ie  S t. F ab iań sk ieg o  w idzim y o d ­
tw orzony  epizod z o sta tn ie j naszej w alki o w ol­
ność. N a śniegiem  pok ry tą  płaszczyznę n a  sk ra ­
ju  cm en ta rza , gdzie przed chw ilą g a rs tk a  p o ­
w stańców  staw iła  rozpaczliw y o p ó r  w rogow i, 
za p ad a  zw olna m rok  w ieczorny. W alk a , tak  
ja k b y  skończona. T uż przy  okrągłej kap licy  
cm en ta rn e j, w idać trzy ciała na ziem i — o s ta ­
tn i z garstk i sto i jeszcze. W ystrzelił w łaśn ie  — 
bo  lufa jego k arab in a  dym i jeszcze — i te raz , 
z p o n u rą  zaciętością na m łodej tw arz y  czeka 
na zb liżających się pośród  posch łych  b u rza n ó w
M oskali. Idą kupą bezładną, w n e t d o jd ą  i __
zwyciężą... O braz  je s t do b ry  w  ry su n k u  i kolo­
rycie, a tem atem  sw oim  sp raw ia  w ra ż e n ie ; za- 
rzucićby  m u m ożna tylko n a d m ia r  spoko ju , nie 
odpow iadającego  chwili, n iem ożliw ego w trag e - 
dji, ja k ą  je s t w alka na śm ierć  i życie.

Z upełn ie n a  m iejscu je s t n a to m ia s t spokó j, 
rozlany  w obrazie G ram alyk i, p rzed staw ia jący m  
„Św . F ranciszka każącego p ta k o m * . Je s tto  w p ra ­
wdzie spokój trochę sztyw ny i zim ny, ale w ady

te nie rażą  zbytnio  w obec sm ukłej postaci m ło­
dego m nicha o ascetycznej a sz lachetne j tw a ­
rzy, do którego stóp  z la tu ją  ze w szystk ich  s tro n  
pierzaści m ieszkańcy pow ietrznych  p rzestrzen i. 
R ozm odlenie i zapal b iją  od tw arzy  św iętego...' 
U d a ln y  ten obraz  p o w in ien b y  znaleść pom ie­
szczenie w jak ie jś  św ią tyn i P ań sk ie j.

W  całem  tego słow a znaczeniu  w y borną  
p racą  je s t J. Z u b era  „O pow iadan ie  żołnierza*, 
słusznie też za ta k ą  u zn an a  została. G rom ada 
w ieśn iaków  słucha z zap a rty m  oddechem  o p o ­
wieści pow raca jącego  z w ojny  żołnierza. Od 
tw arzy  ich skupionych , zd jętych podziw em , od 
płonącego  n a  przypiecku  ogniska, z m rocznych  
kątów  pod  d rew n iąn ą  pow ałą izby, w ieje cichy, 
specja lnym  urok iem  n ap o jo n y  n as tró j i og arn ia  
sobą w idza. K om pozycja jak  i w ykonan ie onrazu  
są wzorow e.

O ta lenc ie  M. K. P io trow sk iego  m iałem  spo ­
sobność już  k ilkakro tn ie w yrazić się pochlebnie. 
Jego obecnie w ystaw iony  „Z achód  słońca* je s t 
now ym  tego ta len tu  dow odem . Pejzaż ten . m a 
doskona łą  perspektyw ę, szczegóły zaś oddane 
zostały niety lko po p raw n ie , lecz i um ieję tn ie . 
Ś w ietn ie  zwłaszcza został zao b serw o w an y  i rzu ­
cony na w odę w obrazie, ukośny  p rom ień  za­
chodzącego słońca. Z p rzy jem nośc ią  stw ierdzić 
też w ypada n a d e r  s ta ra n n e  w ykończenie całości, 
co nie o w szystkich pop rzedn ich  ob razach  a r ­
tysty  da się pow iedzieć.

Z pom iędzy  obrazów , w salce drugiej roz­
m ieszczonych, zasługu ją  przedew szystk iem  na 
w zm iankę dw a p o r tre ty  T u rb a ck ieg o : starszego 
mężczyzny i rów nież  sta rsze j kobiety- W  p o r­
tre tach  tych u derza ją  dobrym  rysunkiem  i w y­
razistością ch a rak te ry sty k i tw arz e ; szczegóły n a ­
to m iast są n ieco zam azane, a ko lorystyka tro ch ę  
za m o n o to n n a . W  każdym  razie są to  rzeczy 
zrob ione z ta len tem .

B ardzo d o b ry  je s t niew ielki „K rajobraz* 
Szczepańskiego. Dużo w nim  zieleni, dużo słońca... 
M alow ane to  w szystko tro ch ę  na efekt, ale m a ­
low ane dobrze . N iem niej dobrze i z fan taz ją  
p ew n ą w ykonał a r ty s ta  także p o r tre t w łasny, 
szkoda tylko, że zaciem nił go zanad to .

P p . S tefanow icz i W in tero w sk i w ym alow ali

— każdy z o sobna  — p o r tre t  jed n eg o  i tego 
sam ego jegom ości, w  orzechow ej kapocie z fu ­
trzanym  kołnierzem . N astręczyli przez to  sposo­
bność do czynienia p o ró w n a ń , z k tó rych  w y n i­
ka, że, o ile oba p łó tn a  w ykonane zostały  p o ­
p raw n ie , o ty le  p . W in terow sk i lepszy je s t  w  
kolorycie, gorszy n a to m ia s t w ry su n k u . P ozy  je ­
gom ości n a  jego ob raz ie  tru d n o  sob ie  w y tłu m a­
czyć; nie w iadom o, czy on  siedział i w sta je , 
czy też s ta ł i siada , czy ty lko  pochylił się tak  
n ie n a tu ra ln ie , bo  go a r ty s ta  o d  nóg  p o r tre to ­
w ać zaczął i w yłoniła  się  w śró d  p rac y  obaw a, 
że n a  głow ę m iejsca n a  obraz ie  zab rakn ie .

D w a ob razy  R . B ratkow skiego  w ystaw ione 
w sali d ru g ie j; „Kępa drzew  n a d  w odą* i „Mo­
rze w  nocy*, nie m ogą zadow olnić k ry ty k a  w 
zupełności. S ą  zan ad to  p re ten s jo n a ln e , a kolo­
ry t d rugiego z nich n ie n a tu ra ln y  i n ie u za sa ­
dn iony . W y b o rn y  n a to m ia s t je s t k ra jo b raz  tego 
a rty sty , um ieszczony w sali trze c ie j: „Brzozy*. 
Z nakom icie nam alo w an o  ta m  p la n  p ierw szy  i 
d rug i, słab ie j nieco góry, s tan o w iące  tło  o b ra ­
zu. N iem niej je d n a k  je s t  to  m alow id ło  bard zo  
u d a tn e  i m iłe dia oka.

T akże w  sali o s ta tn ie j, um ieszczono dw ie  
p race  kob ie t-m alarek , w yróżn ia jące  się n a d e r  
korzystn ie. P an i Z. R ittn e i w ystaw iła  ta m  p o r­
tre t  m łodej dziew czyny o głów ce pełnej w dzię­
ku i ślicznym  w yrazie oczu. P e łen  p ro s to ty  ów  
obrazek, św iadczy bardzo  w ym ow nie  o ta leńc ie  
a rty stk i.

Z w ielką p lastyką nam alow ała  także M. 
S chayerów na p o r tre t dziecka, siedzącego w  fo­
telu. Ja sn a  głów ka odcina się ja k  żyw a od 
aksam itnego  tła oparcia  i m a w iele n a tu ra ln e g o  
w yrazu .

N a zakończenie w spom nieć m uszę o kilku 
now ych paste low ych  „s tud jach*  M. R ey zn e ra . 
W spom nieć o nich m uszę, gdyż p. R e y zn e r m a 
za n ad to  w yrob ioną  m arkę , ażeby  o p rac ach  je ­
go w olno było zam ilczeć, w szystko je d n a k  co 
o tych now ych tw o rach  ta le n tu  a r ty s ty  p o w ie­
dzieć m ogę, je s t to , że są ró w n ie  w ygładzone, 
rów n ie  cukierkow o-słodkie, ja k  w szystk ie p o ­
przednie z czasów  o sta tn ich ... 2r K .

S p e c j a l n y

Skład Tryjesteński
Lwów, Sykstuska 2. Linoleum D y w a n y ,

C h o d n ik i,
D y w a n ik i p rze d  

u m yw a ln ie 627 Cerata Fartuszki, Obrusy,
Ceraty na meble, 
Prze6c'sradła gumowe, 
Paski ra stół (Tiecl >&ufer)

Specjalny

Skład Tryjesteński
Lwów, Sykstuska 2.
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ra  E m an u ela , h r. T a rs is  i Em ilio  S ilvestri, w ie­
źli księciu w ieść h io b o w ą o trag icznym  zgonie 
jego s try ja , kró la H u m b e rta . N a znak żałoby 
p ochy liła  się te raz  b a n d e ra  „G w iazdy" do p o ­
łow y m asztu  i tak  zaw inął w kró tce  sta tek  do 
T ro m so e . W  całej 1 3 - ir ’esięcznej podróży  n ie 
n ap o tk a ła  w y p ra w a  książęca jakiegokolw iek ś la ­
du A ndreego  i tow arzyszy.

K R OJU K A.
Pan iętajny o ginnazjan cieszy tokiem.

Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  12 września.
.Panoram a racławicka*, aa placu powyslawo- 

wym, od godz 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Środa (1 2 ): Gwidona w. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 40, zachód o godzinie 
6 minut 12.

Wiadomości osobite. Docent uniwersytetu, 
dr. Antoni G a b r y s z e w s k i ,  po dłuższej nieobe­
cności powrócił do Lwowa.

Wiceprezydent namiestnictwa p. Jan L i d 1 
przerwał swój uriop, powrócił z zagranicy do Lwo­
wa i objął urzędowanie.

Mianowania. Rada szkolna kraj. zamianowała 
suplentami: Franc. Gartnera dla gimnazjum w Sa­
noku, Bolesl. Prysaka dla gimnazjum w Tarnowie, 
Feliksa Czerwińskiego dla gimn. w Tarnowie, Jana 
Koima dla gimn. w Tarnowie, Kaspra Krzemienia 
dla gimnazjum w Jaśle, Tad. Niedzielskiego dla gimn. 
w Sanoku, Michała Radomskiego dla szkoły realnej 
w Krakowie, Rronisł. Sabata dla szkoły realnej we 
Lwowie, Aleks. Baczyńskiego dła gimnazjum wBrze- 
żanach, Bron. Popiela dla gimnazjum w Brzeżanach, 
Stan. Podkowicza dla I. gimnazjum w Przemyślu, 
Zygm. Danielskiego dla szkoły realnej w Stanisławo 
wie, Mich. Barańskiego dla gimnazjum w Złoczowie, 
dra Jerzego Mihulowicza dla IV gimnazjum we Lwo­
wie, Maurycego Godowskiego dla IV gimnazjum we 
Lwowie, Zygfryda Reinera dla gimnazjum w Jaro­
sławiu.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa­
rza powiatowego Marcelego Zadurowicza z Sanoka 
do Nadwornej, koncepistów nam iestnictwa: Tadeusza 
Horodyńskiego z Husiatyna do Kolbuszowej i Marjana 
Kamińskiego z Nadwórnej do Tarnopola, wreszcie 
praktykantów konceptowych nam iestnictwa: dra W ła­
dysława Wróblewskiego ze Lwowa do Tarnopola, 
Adama Słomkowskiego z Łańcuta do Rohatyna, Fe­
licjana Strokę z Kolbuszowej do Husiatyna, Włady­
sława hr. Skarbka ze Lwowa do Łańcuta i Dyoni- 
zego Pogorzelskiego ze Lwowa do Chrzanowa.

Rada szkolna krajowa przeniosła suplentów: 
Emila W yrobka z gimnazjum w Podgórzu do szkoły 
realnej w Krakowie, Stanisława Koprowicza z gi­
mnazjum w Podgórzu do gimnazjum III w Krako­
wie, Józefa Madeja ze szkoły realnej w Stanisławo­
wie do szkoły realnej w Tarnopolu, Antoniego 01- 
berka z gimnazjum w Stanisławowie do gimnazjum 
w Kołomyi, ks. Antoniego Koteck;ego z gimnazjum 
III we Lwowie do gimnazjum IV we Lwowie, Mi­
chała Krzeczkowskiego z gimnazjum w Samborze 
do gimnazjum w Rzeszowie, Stefana Rudnickiego 
z gimnazjum III we Lwowie do gimnazjum akade­
mickiego we Lwowie, ks. dra Józefa Dziadosza 
z gimnazjum w Jaśle do gimnazjum I w Przemyślu, 
Juljana Farkę z gimnazjum III w Krakowie do 
szkoły realnej w Krakuwie.

Wypadek na kolei. Pomiędzy pufery wago­
nów na dworcu towarowym (dawniej czerniowiecki) 
dostał się onegdaj popołudniu robotnik Piotr Sitnik, 
przy przesuwaniu wozów. Zawezwane pogotowie sta­
cji ratunkowej me znalazło na Silniku żadnych ze­
wnętrznych obrażeń, a ponieważ chory był bardzo 
osłabiony i skarżył się na ból wewnątrz, przeto od­
wieziono go do szpitala dla ohserwacji.

Nieostrożna jazda. Piotr Humenka, furman 
od F. Kozinera na Sygniówce, najechał onegdaj rano 
na ul. Halickiej na Szczepana Salika i uszkodził go 
dyszlem w pleey i w rękę. Humenkę aresztowano.

Wybryk opraw cy Parobek oprawcy, polu­
jący onegdaj popołudniu na ulicy Batorego, oczy­
wiście na chodniku, potrącił łokciem w brutalny 
sposób p. Z. G., oficjała sądowego. Gdy się na wy­
bryk oprawcy żalił potrącony p>zed asystującym 
oprawcy policjantem, ten zamiast z miejsca zbur- 
czyć oprawcę, począł p. G. wypytywać o imię i na­
zwisko.

Na kolei lokalnej Lwów-Kleparów-Ja-
BÓW obowiązujący obecnie do 15. września br. włą­
cznie rozkład jazdy pozostaje c z ę ś c i o w o  ważnym 
aż do 30. września br. włącznie i w pomienionym 
cza.de kursować będą tamże pociągi mięszane nr. 
3251, 3252, 3254, 3255- 3258 i 3259 c o ­
d z i e n n i e .

OJ dnia 1-go października br. zaś aż do 1-go 
kwietnia 1901 ograniczy się ruch pociągów na ko­
lei lokalnej Lwów-Kleparów-Janów wyłącznie tylko 
ha pociągi mięszane nr. 3251, 3 2 5 2 ^ 3 2 5 3  i 3254.

Szczegółowe rozkłady jazdy wzmiankowanych 
pociągów mięszanych zawarte są w obowiązujących 
rozkładach jazdy ściennych tab. V. b. i kieszonko­
wych zeszyt II. ważnych z 1-go maja br.

Za, ocean. Lwowska firma rymarska Stani­
sław Rozdół, otrzymała zamówienie na krakowskie 
chomąty aż do Gorrientes (Argentyna). Niedawno 
temu wykonała taż sama firma zamówienie do Ber­
lina, dla księsia Karola Radziwiłła.

Uroczyste żałobne nabożeństwa za spo­
kój duszy śp. Elżbiety odbyły się onegdaj rano o 
godz. 9-tej w archikatedrach wszystkich trzech ob­
rządku w W archikatedrze ob^z. łac. mszę św. od­
prawił ks. kanonik Walęga w asystencji kleru. Na 
nabożeństwie b y li: marszałek krajowy hr. Badeni, 
wiceprezydent namiestnictwa p. Lidl, prezydent m ia­
sta dr. Małachowski z obu wiceprezydentami Michal­
skim i Ciuchcińskim, oraz reprezentanci władz, woj­
skowość.’, senat akademicki uniwersytetu i polite­
chniki itd.

W  cerkwi św. Jura odprawił żałobną mszę ks. 
mitrat Bielecki, a w archikatedrze ormiańskiej ks. 
arcybiskup Issakowicz. Prói z tego odbyły się nabo­
żeństwa w kościołach parafialnych. Wzięła w nich 
udział młodzież szkół średnich i ludowych, zwolniona 
na resztę dnia ód nauki srkolnej.

Zjazd u r z ę d n ik ó w  30 większych miast gali­
cyjskich. oraz zjazd delegatów Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy urzędników miejskich odbędzie się 
w bieżącym roku w Stanisławowie 29 i 30 września.

Zimajerka przed sądem. Warszawski sad 
okręgowy rozpatrywał onegdaj sprawę znanej artystki 
teatralnej, Adolfiny Zimajerowej, oskarżonej z art. 
1684 kod. karnego, to jest o kradzież literacką. 
Przestępstwo to, o ile zostaje udowodnionem, grozi 
więzieniem. Sprawę wszczęły u sędziego śledczego 
siostry Marja i Henryka Szoberówny, jako pełnole­

tnie spadkobierczynie po bracie swoim ś. p. Feli­
ksie Szoberze, autorze, domagając się ukarania z po­
wyższego artykułu „Zimąjerki", za samowolne, bez 
uprzedniego uzyskania pozwolenia wystawieni? i gra­
nie sztuki zmarłego Szobera p. t. „Lekcja śpiewu". 
SztuKę tę — dowodzą skarżące — Zimajerowa wy­
stawiała kolejno już to w „Odeonie", już to w Ło­
dzi w teatrze „W iktorja", już wreszcie w urządzo­
nym czasowo teatrzyku w „Dolinie Szwajcarskiej“ 
w Warszawie. Ze strony skarżących jedynych i wy­
łącznych spadkobierców ś. p. Szobera, stawał przed 
kilku dniami adw. Wacowski, prosząc o odroczenie 
sprawy dla złożenia uzupełniających dowodów — 
Obrońca p. Zimajerowej adwokat przys. Chotkowski, 
na zapytanie sądu oświadczył, iż odroczenie rozpraw 
pozostawia uznaniu sądu. Po krótkiej naradzie sąd 
sprawę odroczył.

Sejmik relacyjny. Wyborców większych po­
siadłości obwodu Sambor, Rudki, Drohobycz, Stary 
Sambor i Turka, zapraszam na zgromadzenie, celem 
wysłuchania sprawozdania posła do rady państwa 
dnia 20  września 1900 o godz. 11 przed południem 
w sali posiedzeń rady powiatowej w Samborze.

Ludwik Balicki.
Spisek na życie papieża. Z Rzymu dono­

szą, że w kolach watykańskich panuje wielkie wzbu­
rzenie z powodu odkrycia spisku na życie papieża.

Z listu, przejętego przez policję, wynika, że 
amerykańscy anarchiści uchwalili zamordowanie pa­
pieża. Policja tamtejsza bezzwłocznie zawiadomiła o 
swem odkryciu komendanta papieskiej żandarmerji, 
Taglia Ferriego.

W  Watykanie zarządzono bezzwłocznie jak naj­
dalej idące środki ostrożności.

Do wszystkich biskupów wysłano okólniki, po­
lecające im, aby przy formowaniu się pielgrzymek, 
zwracali baczną uwagę na osoby, udające się do 
Rzymu. Zachodzi zwłaszcza uzasadniona obawa, że 
mogłoby się udać anarchistom dostać się do bazyliki 
św. Piotra, z okazji zapowiedzianej na październik 
uroczystości beatyfikacji.

Policja angielska zakomunikowała włoskiej na­
zwiska 8 anarchistów, którzy świeżo przybyli z Ame­
ryki. Dwaj z nich udać się mieli do Włoch.

Wandalizm. Gromady żydziaków, grasujące na 
placu Goluchowskiego, w okolicy nowego teatru 
wynalazły sobie dziką i niebezpieczną zahawę. Ka­
mieniami, przywiązanymi na sznurach, rzucają oni 
na młode drzewka, które tam zasadzono, strącając 
w ten sposób kasztany, a niejednokrotnie zagrażając 
i głowom przechodniów. W  zabawie tej, w której 
niszczą drzewka, nikt tym pauprom nie przeszkadza, 
przechodnie bojąc się awantury w żydowskiej dziel­
nicy, umykają, a c h o d z ą c y  a u t o m a t y c z n i e  
p o  p l a c u  p o l i c j a n t ,  z o l i m p i j s k i m  s p o ­
k o j e m  p r z y g l ą d a  s i ę  z a b a w i e  żydków, 
przypominając sobie zapewne czasy dzieciństwa, kiedy 
i on tak saino zbijał kasztany z drzewa kamie­
niami.

Dwusetna rocznica urodzin btanisława 
Konarskiego przypada w dniu 30 września rb. 
Ku jej uczczeniu 1 krakowskie koło męskie towa­
rzystwa „Szkoły ludowej" postanowiło nazwać imie­
niem wielkiego reformatora edukacji narodowej 
szkolę która wkrótce powstanie na kresach, za sta­
raniem Kola.

Wypadek na manewrach. Do „Budapester 
Gorrespondenz" donoszą z Jasia, że podczas mane­
wrów w dniu 10 bm przywróci! się powóz, wki ó-  
rym jechali sędziowie polubowni manewrów, jene- 
ral-m ajorowie: Bihar, Jan Stefan i Jerzy Kobwa. 
Wypadek ten nastąpił wskutek spłoszenia się koni 
w chwili przejazdu wozu samochodowego (A u to ­
mobil). Jenerał-major Stefan został ciężko pokale­
czony, a jen.-m ajor Bihar odniósł niebezpieczne rany. 
W miejsce ich powołano nowych sędziów polubo­
wnych z grona członków rezerwy sztabu jeneralnego.

Krwawe wesele. 0  działalności cywilizatorów 
am erykańskich nu Filipinach, dochodzi nowa wiado­
mość z listu, pisanego przez jednego z „bohaterów" 
wojennego epizodu. Żołnierz ten, nazwiskiem Jones, 
tak opisuje ów czyn bohaterski: Oddział jeźdźców z 60 
ludzi otrzymał rozkaz pochwycić żywego, lub nieży­
wego generała Filipińczyków, którego schronienie rze­
komo odnaleziono. W ukryciu rozłożył się oddział 
w pobliżu domu, z którego właśnie wychodzi! orszak 
weselny. Komendant amerykański zakomenderował: 
„Ognia!" - -  i strzelono do idących weselników. Za 
chwilę panna młoda leżała trupem w progu domu, 
w pobliż.u niej konał z przestrzeloną piersią pan 
miody, a prócz tego zastrzelono na miejscu 12 osób. 
wiele zaś pokaleczono ciężko, między temi jedną 
staruszkę i jedno dziecko. — Prasa amerykańska 
skwalifikowała tę rzeź, jako... bitwę z powstańcami, 
w której poległo 25 osób.

Międzynaradowa wystawa marek po­
cztowych otwarta została w Paryżu pod protekto­
ratem podsekretarza stanu urzędu poczt i telegra­
fów, p. Mougeot. Właściciele najsłynniejszych zbio­
rów marek wzięli udział w wystawie. Niektóre 
okazy kosztują m ajątek ; tak np, między innemi naj­
rzadsza ze wszystkich, marka z wyspy Mauritius z r. 
1847, z wizerunkiem królowej angielskiej, marki 
niebieska i różowa po jednym penny, są warte ra­
zem około 5 0 .000  fr. Marrk tych jest jeszcze tylko 
19, 11 czerwonych i 8 niebieskich. Nadto są tam 
marki z Gujany angielskiej, bardzo poszukiwane, 
które ko;/.tują 15 .000  fr., rumuńskie i mołdawskie 
(są bardzo rzadkie — za „27 parasową" płaci się 
przeszło 6 .000  fr,), szwajcarskie marki kantonalne, 
pierwsza emisja brazylijskich, filipińskich itd. Handel 
markami pocztowemi przybrał takie rozmiary, że 
istnieją w Paryżu firmy, które mają miljon fr. obrotu 
rocznego. Wystawa otwarta będzie do dnia 12 bm.

Nie przepłynęła. W iedeńska pływaczka Wal- 
purga v. Izacesku, o której śmiałem przedsięwzięciu 
przepłynięcia przez kanał La Manche, donieśliśmy 
przed kilku dniami, nie wyszła zwycięsko z zakładu. 
Po przepłynięciu 20 mil morskich (35 kilom.) opu­
ściły ją  siły i musiał ją  zabrać na pokład porowiec, 
towarzyszący jej w podróży. Przyczyną niepowodze­
nia p. Izacesku było to, że kanał La Manche ma 
bardzo silny prąd i z tern się pływaczka dobrze nie 
obliczyła. Na każdy jednak sposób, przepłynięcie 35 
kilometrów po morzu, należy do prawie nieprawdo­
podobnych wyjątków.

Zafantowany Milan. Opór, jaki okazał Mi­
lan przeciw małżeństwu swego syna, Aleksandra 
z Dragą Masziną, pozbawił go niotylko stopnia wo­
dza naczelnego armji serbskiej i wygnania z ojczyzny, 
coby ostatecznie zniósł z lekkiem sercem, ale pocią­
gną! jeszcze przykrzejsze dla niego następstwa. Król 
Aleksander kazał mianowicie ekspatrjowanemu swemu 
papie wstrzymać od 1 września dotację 3 00 .000  
franków, jaką mu dotychczas wypłacano. Choćby 
sobie eks-król i z tego nie wiele robił, to w ka­
żdym razie zasmuciło to bardzo jego wierzycieli. 
Aby choć część swych pretensyj uratować, postano­
wili wyrobić zafantowanie ruchomości i przedmiotów

wartościowych Milana, znajdujących się jeszcze 
w Belgradzie. Ciekawa to będzie licytacja królewskich 
ruchomości.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa1* 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" 15 Ct. (30  hal.).

„Goiosseum". W e czwartek odbędzie się 
przedstawienie benefisowe na dochód ulubionego ko 
mika Mariota.

* Col08seum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i święta d w a  
przedstawienia Ł u c j a  V e r  d i  e r, fenomen muzykalny. 
M is V i c t o r i a, najznakomitsza artystka napowietrzna. 
M a r i o t, humorysta. M i s E v e 1 i n e, ze swoją elektry­
czną orkiestrą. B a l d w i n  B r o  s, komiczni akrobaci. 
W a n d a  d e  S i e  b e r t ,  ekscentryczna artystka na bi­
cyklu. R o l a n d ,  humoryst. imitator muzyk. 3 O z a r a l -  
O r i o n s ,  fenomenalni arabscy skoczki. T h e  d e  F i­
l i  p p i s ,  nowy taniec metamorfozyjny. R j d a n s ,  spady 
lawinowe. Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników p. L. Plohna nlica Karola Ludwika 9.

* Ofiary na Jasną Górę (XXII). W  dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : W . G. 
ze Lwowa 6 k . ; Apolinara Rewakowicz z Chmie- 
lówki 4 k . ; Jan Piliński z Krościenka 1 k . ; E. i K. 
Rosiewicz z Przemyśla 4 k . ; Straż skarbowa z Be- 
reżanki 7 k. 50  h . ; Teofil Jabłoński z Drohobycza 
10 k . ; Józef Mordarski 10 k . ; pani Boberon 1 k. 
20 h .;  Józef Pociej z Grybowa 50  h . ; Terlecka 
z Raj taro wip 1 k . ; Romańscy z Kańczugi 2 k . ;
Z. T. ze Lwowa 1 k ; Klem. Nowak z Pistynia
(mark.) 80  h . ; Miecz. Bolesl. Tadeusz i Otylja Świ­
derscy 4 k . ; Ludw. Pietrusiewicz z Podwoloczysk 
1 k . ; T. M. O. z Krzywczy nad Sanem 8 k . ; Leo­
nard Jezierski 1 k . ; Piechowscy z Czeremchowa 
4 k .; Julja Fussówna ze składek 23 k. 30  h . ; 
Piątkiewicz z Tarnopola 4 k . ; Floręckieh rodzina 
z Gródka 5 k . ; Jan Lisowski, Mar. Brydziński 
z Czortkowa 2 k . ; z Budzanowa 10 k . ; Jan Pfeiffer
z Pasiecznej 1 k . ; K Jarema z Jasła 6 k . ; W.
M. ze Lwowa 4 k . ; Katarzyna, Antonina i Fran­
ciszka ze Lwowa 2 k. 60 h. ; z wygranycn w karty 
w Dobrostanach 4 k. R a z e m  (XXII) 128 kor. 
90 h.

Poprzednio wykazano 3091 kor. 43 h., więc 
razem (I —XXII) 3220 kor. 33 h.

Zmarli :
W Krakowie zmarł Roman B i e l i ń s k i ,  emer. po­

borca podatkowy, w 80 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Z czasopism. Wyszły z pod prasy: Nr. 11 

„Gazety sportowej" z dnia 8 w rześnia; zeszyt za 
wrzesień „Sylwana", organu gal. Tow. leśnego; nr. 
10 „Przodownicy", pisma dla kobiet wiejskich, wy- 

! chodzącego w Krakowie.

Izba sadowa.
S an ok  10 w rześnia. 

(Sędziowie brzozowscy).
Dziś p rzed  try b u n a łem  ape lacy jnym  ro zp o ­

częła się ro zp raw a  przeciw  w yrokow i są d u  I 
in s tan c ji w  B rzozow ie, k tó ry  ja k  w iadom o, ska­
zał ad w o k a ta  d ra  D ańca za obrazę  trzech b rzo ­
zow skich a d ju n k tó w  sądow ych n a  2 m iesiące 
w ięzienia, w zględnie 1200 k o ro n  grzyw ny. R oz­
p raw ie  przew odniczy  rad ca  T abaczyńsk i, jak o  
w o tanci za siad a ją  pp .; Unicki, Janow sk i i J a n i-  j 
szew ski. D ra D ańca b ró n i d r. A szkenaze ze ; 
Lw ow a,

P o  odczytan iu  w yroku  i pow odów  sędziego 
I in s tan c ji w niósł p ro k u ra to r , a b y  zan iechać 
odczytyw ania ak tów , poniew aż w w yroku 
w szystko w yluszczone. N a to  oskarżony  dr. D a­
niec i ob ro ń ca  ad w o k a t dr. A szkenaze o św iad ­
czyli się p rzeciw nie. A d w o k at d r. Aszkenaze 
w ytknął, że w yrok n iew iern ie podaje  przeb ieg  
rozpraw y, zeznan ia  św iadków  p rzed staw io n o  w 
nim  je d n e  o dm ienn ie  jak  zap isano  w pro tokole , 
a in n e  n iezupełn ie  w yczerpano . W ogóle w yrok 
n ie od p o w iad a  an i skardze, an i zeznaniom  
św iadków , an i wogóle ak tom  rozp raw y . Z ażą­
dał p rze to  odczy tan ia 1) skarg  p ryw . oskarży­
cieli D rzym alika, D udrow icza i B ejnarow icza,
2) zeznań  św iadków  przy  rozpraw ie , 3 ) w n io ­
sków  o b rony , k tó re  uw zględniono, a lbo  o d rzu ­
cono, a lbo  m im o dopuszczenia nie uw zględniono 
następn ie .

T ry b u n a ł przychylił się do w niosku  o b ro n y . 
O dczytano  więc skargi w szystkich oskaiżycieli, 
k tó rych  ton  w skazuje już  dosta teczn ie  ja sk raw o  
n a  s ta n  ducha D rzym alika i tow ., tudzież trzy  
p ism a sp o rn e  (rekursy) d ra  D ańca p rzeciw  w y­
rokom  I in s tan c ji do wyższych w ładz w niesione.
Z pism  tych d ow iadu jem y  się, iż dr. D aniec w 
m arcu  1899 roku  w  p iśm ie  do ap e lac ji lw o­
wskiej skarży ł się n a  fa łszow an ie  pro toko łów  
sądow ych, stronn icze  w yrokow anie, dow odził, 
że n ie  ty lko zgnębić, ale w ręcz w nieszczęście 
w p ak o w ać go chcą owi pp . sędziow ie.

R ozp raw a, k tó ra  w S anoku  budzi w ielkie 
za in te resow an ie , trw a  dalej.

Rekonstrukcje w Krynic;.
P odczas p oby tu  n am ies tn ik a  h r. Pinińslcie- 

go w K rynicy, n a  konferencji odby te j m iędzy 
p . nam iestn ik iem , sekcyjnym  rad c ą  m in is te rja l-  
nym  W azlem , p ro tom edyk iem  M erunow iczem  
i za rządcą Zakładu zdrojow ego p. M ravincsicem , 
pow zięto  doniosłe uchw ały  w  sp raw ie  p o d n ie ­
sien ia i rozw oju K rynicy.

P ostanow iono  zostało  w p ierw szym  rzędzie 
zbu rzen ie  „D om u pod  zam kiem ," ru d ery  od la t 
w ielu. Z burzen ie  d o k o n an e  zostan ie  jeszcze w 
ciągu jesien i bieżącej. N a m iejscu  jego m a s ta ­
n ąć  now y zak ład  h yd ropatyezy , dzisiejszy b o ­
w iem  nie o dpow iada  najsk rom niejszym  n aw e t 
w ym ogom . K iedy b u d o w a zakładu tego się ro z ­
pocznie — rzecz jeszcze nie zdecydow ana, za­
leży to  bow iem  głów nie od m in is tra  skarbu , 
w zględnie no rm alnego  fun k cjo n o w an ia  p a r la m e n ­
tu , k tó ry b y  budże t inw estycy jny  uchw alił.

Dalej po stan o w io n e  zostało  o d b u d o w an ie  
p ierw szego p ię tra  na b u d y n k u  łazienek b o ro w i­
now ych i u rządzen ie tam że kabin  kąpielow ych 
pierw szej klasy.

R ów nież zw rócił uw agę h r. P in iński, iż n a ­
leżałoby dep tak  ściślej połączyć z lasem  p a rk o ­
wym  i w  tym  celu p rzerob ić  halę do picia w o­
dy tak , aby  w p ro s t łączyła się z lasem . W yko­
nan ie  p ro jek tu  w tej m ierze m a być n iebaw em  
zarządzone.

Z niesiony  zostan ie  w przyszłym  roku sklep 
kożuszków  i serdaków , u rządzony  w  dom u pod

O rłem . N a sam ym  śro d k u  d ep tak u  pow yw ie­
szane serdak i, kożuszki i ro zm a ite  okrycia nie 
p rzyczyniały  się w cale do p o d n iesien ia  es te ty ­
cznego w yglądu  ce n tra  K rynicy . W  lokalno- 
ściach tych  pom ieszczoną zo s tań  e ap teka , zn a j­
d u jąca  się do tychczas około dom u , w  k tórym  
te ra z  u lokow ano  pocztę.

W  końcu  zaznaczyć należy, iż po ruszy ł n a ­
m iestn ik  sp raw ę kanalizac ji K rynicy  i rozsze- 
n ia  sp aceró w  w  lesie. W  przyszłym  roku  o d d a­
n ą  zostan ie  do użytku n ow a d roga n a  M icha- 
siow ą, ta k  w ygodna, że pow ozem  będzie m ożna 
tam  w yjechać. U porządkow any  zostan ie  także 
szczyt góry  p iaskow ej, z k tó re j w idać T a try  
B udow a ła d n e j ta m  g lorjetk i je s t  ju ż  n a  u k o ń ­
czeniu — a n ow a droga n a  Józefówkę, skąd  
rów n ież  roztacza się p rzepyszny  w idok, będzie 
p rzed łużoną .

N am iestn ik  poczynił także  sw oje uw agi co 
do m ożności zachow an ia  większej, czystości w 
K rynicy, jak  n iem nie j zm iany  sposobu  znacze­
n ia  b ile tów  kąpielow ych , obecnie dość n iew ygo­
dnego i co do p rak tyczniejszego  użycia obszer­
nych a zazw yczaj p u s tk ą  s to jących  sal w  dom u 
zdro jow ym .

N iew ątp liw ie  m usia ła  być m ow a i o  re s ta u ­
rac ji w  dom u zdro jow ym . N ie m ożna pow ie­
dzieć, ab y  dotychczasow y re s ta u ra to r  p . F leisch- 
m a n  był gorszym  od sw ych poprzedn ików , ale 
też n ie  ulega w ątpliw ości, że w iele jeszcze p o ­
zostaw ia  do życzenia. W  k on trakc ie  dzierżaw nym  
zastrzeżoną je s t w p raw d zie  k o n tro la  lekarza  za­
kładow ego, m ó w ią  ato li, że nie je s f o n a  dok ła­
dn ie  w ykonyw aną. W  tym  k ie ru n k u  pow in n o b y  
się p ew n ą  refo rm ę zaprow adzić . W  p ierw szo­
rzędnej re s ta u rac ji p ierw szorzędnego  zdro jow iska 
k rajow ego  n ie  p ow inny  się zdarzać częste w y­
padk i skarg  i u ty sk iw ań  n a  złą om astę .

M iejm y nadzie ję , że w przyszłym  roku  wiele 
p rzyczyn do skarg  ju ż  u stan ie  i K rynica bedzie 
rozw ijać się w p rzysp ieszonym  tem pie , czego je j 
i sob ie z całego serca  życzyć należy.

Rezydencja monarsza w Jaśle.
J a s ło  9 w rześnia.

O pisu jąc w  po p rzed n im  liście rezydencję 
cesa rską w Jaśle , w spom nie liśm y  o nam iocie, 
k tó ry  został u staw io n y  niedaleko  rezydencji ce­
sa rza  w  p a rk u  m iejskim  i pod  k tó rym  od b y ­
w ać się będą ob iady  dw orskie.

P rzed  la ty  d w u n astu , gdy b u d o w an o  w J a ­
śle b u d y n ek  są d u  obw odow ego, zakupiło  m iasto  
obszerny  p lac  p rzed  tym  budynk iem  i urządziło  
tam  ogród  publiczny . O gród ten  je s t dzisiaj 
p ięknym  park iem , ja k im  n ie łatw o  m ogą się p o ­
szczycić znacznie w iększe n a w e t od Jasła  m ia ­
sta  n asze ; od kilku la t zdobi go ład n y  pom nik  
K ościuszki d łu ta  T . B łotnickiego. O becnie w  
p a rk u  tym  rozpięto  także n am io t cesarski. Od 
rezydencji m onarszej, tj. od budynku  rad y  p o ­
w iatow ej, przez szerokość gościńca p row adzi 
d roga do p ark u  i do n am io tu  tuż koło budynku  
kasy oszczędności, o raz b u dynku  pocztow ego. 
D oskonały  chodn ik  przecina  także n a s tęp n ą  ulicę 
i w n e t je s teśm y  w ogrodzie, pełnych  klom bów  
drzew  i cienistych ścieżek. W  pó łnocnej części 
p a rk u , od s tro n y  ulicy 3 m a ja , na p rz e s tro n ­
nym  traw n ik u  zbudow ano  rodzaj e s trad y  czy 
po d ju m  z drzew a, a n a  tem  rozpięto  obszerny  
nam io t, m ogący pom ieścić do stu , s tu  kilku n a ­
w et b iesiadników . N am io t je s t z m ocnego p łó tn a  
żag low ego; p o siad a  szereg okien  — n a tu ra ln ie  
bez szyb — k tó re  m ogą być każdej chw ili za­
m knię te  zasłonam i z takiegoż p łó tn a , a ośw ie­
tlony  je s t podobn ie , jak  cały p a rk , elek tryczno­
ścią. K ry tym  gankiem  łączy się on  z drugim  
n am io tem  m niejszym , obliczonym  n a  osób p ię­
tnaśc ie  do dw udziestu , o raz z kuchn ią  dw orską, 
n rządzoną  w  pobliskiej kam ienicy . O bok tego 
chodn ika z n a jd u ją  się zb udow ane z d rzew a b a ­
rak i, w k tó rych  odbyw a się w ydaw anie , m ycie 
i p rzechow yw an ie  naczynia, dalej w y m urow ano  
osobny  piec n a  kociół do go to w an ia  w ody, a 
z d rug iej s tro n y  zbudow ano  rezerw ow e b arak i, 
gdzie zastaw ian y  byw a i. z w. drug i stó ł dla 
służby, w  razie zaś jeżeli w  obu  n am io tach  go­
ście cesarscy pom ieścić się n ie  m ogą, w ów czas 
także i tu ta j za s ta w ia ją  dla n ich  sto ły . — W ła ­
ściw a kuchn ia  u rząd zo n a  je s t z w szelką m o­
żliw ą w ygodą, a w  tak ich  ro zm iarach , ab y  ku­
charze  m ogli nastarczyć w szystkich, w ydaw anych  
p o traw  d la tylu gości, w ielu ich zasiędzie do 
s to łó w ; liczba gości je s t zm ienna , ale byw a ich 
czasem  do 200, nie licząc służby — służby tej 
zaś, zao p a try w an e j w żyw ność przez „n a d w o rn e  
gospodarstw o" (H o fw ir tsch a f i ), je s t  do 4 0 0  osób. 
Ł a tw o  więc zrozum ieć, co za zadan ie  m a do 
po k o n an ia  za rząd  gospodarczy  dw oru , jeżeli się 
zw łaszcza uw zględni, że do niego należy  n ie- 
tylko tro sk a  o w yżyw ienie, lecz także o w szy­
stk ie  in n e  w ygody dw oru  w czasie m an ew ró w , 
o raz o w ygody św ity  dw orsk iej i całej g łów nej 
kw atery .

O rgan izacja  za rząd u  tego p rzed staw ia  się 
w  sposób  nas tępu jący : P o d  kierow nictw em  p rzy ­
słanego  z W ied n ia  a d ju n k ta  gospodarczego za­
rządu  dw oru , p. P io trow skiego , zostaje działy: 
kuchn ia, p iw nica, k redens (tzw . „T a fe lk am m er"), 
o raz  oddział dla czuw an ia  n a d  ośw ietlen iem  
(„L ic h tk am m er") . Do obsług iw an ia  kuchn i je s t 
pięciu kucharzy  n ad w o rn y ch , je d e n  cukiernik, 
dw óch podku ch en n y ch  i sześciu kuch tów , oraz 
ty le dziew cząt do pom ocy. D la obsług iw an ia  p i­
w nicy je s t trzech  p iw nicznych  i je d e n  pom ocn ik . 
P iw o  (p ilzneńskie), w ino, w oda naw et, sp ro w a ­
dzone są dla użytku dw oru  i jego gości w p ro s t 
z m iejsca p rodukcji, w zględnie z W iedn ia .

S łużba k red en so w a sk łada się z jednego  
in sp ek to ra , nadzoru jącego  służbę, usługu jącą  przy 
sto le n ad w o rn y m , dalej z trzech  jego pom ocn i­
ków  i szesnastu  lokajów  przybocznych . P rócz 
tego, do m ycia naczyn ia je s t sześciu m ężczyzn 
i tyleż dziew cząt. N aczynie, od ta lerzy  do k u b ­
ków, sporządzone je s t z alpakow ego s re b ra , a 
zapas jego  sta rczy  na 235  osób.

S łużba, za jm ująca się ośw ietlen iem  m ieszkań, 
sk łada się z jednego  nadzorcy  i trzech lam piarzy .

W ew n ętrzn em  u rządzen iem  m ieszkań  za j­
m uje się kom isarz n ad w o rn y  b ar. L uetgendorff, 
m a jący  do pom ocy dw óch  insD ektorów  ru ch o ­
m ości dw orsk ich , o raz k w ate rm is trza  p . W a ­
gnera .

Do zarządu  gospodarczego  należy  n a tu ra l­
nie tro sk a  także o s ta jn ię  n ad w o rn ą . O tóż w 
Jaśle, w sta jn i ho te lu  krakow skiego  zn a jd u je  się 
sześć dw orsk ich  pojazdów  i tyleż p a r  cugow ych 
koni dw orsk ich ; oprócz tego je s t w Jaszczw i, u 
p. S to jow skiego , tyleż pow ozów  i tyleż koni 
cugow ych rezerw ow ych. W  Jaszczw i także, m ia ­

now icie w  s ta jn i n am io to w ej i w b a ra k ach , o- 
sobno  zbudow anych , s to ją  w szystkie konie w ierz­
chow e, a m ianow icie  ośm  koni w ierzchow ych 
cesarza, o raz  29 koni w ierzchow ych dla gości. 
P e rso n a l s ta je n n y  p rze d s taw ia  się w  sposób  n a ­
stępu jący : w Jaśle  je s t  6 s tan g re tó w  d w o r­
skich i 12 sta je n n y ch ; w Jaszczw i zaś: 1 starszy  
w e te ry n arz  n ad w o rn y , 6 ujeżdżaczy (Beredter), 
1 konow ał i 27 sta jen n y ch .

Aktor żydowski.
O ry g in a ln ą  opow ieść k rążącą  w śród  żydów  

o ak to rze  p o  śm ierci, o p o w iad a  je d en  z lite ra ­
tó w  h eb ra jsk ich  w „H acefirze".

D aw nie j w śró d  żydów  n ie  było w cale p o ­
św ięcających  się sz tuce ak to rsk ie j. Znalazł się 
w reszcie p ierw szy  śm iałek, k tó ry  dosta ł się na 
deski sceniczne i pozosta ł ak to re m  przez całe 
życie. P o  śm ierci, zgodnie z tra d y c ją  żydow ską, 
p rzychodzi do każdego żyda an io ł, zw any „Do­
rnę", k tó ry  ro zp raw ia  z n ieboszczykiem  po  sw o ­
jem u . G dy doszedł do  ak to ra  w g rob ie  i zapy­
ta ł go : Czem eś się tru d n ił za życia ? — n ie b o ­
szczyk odrzekł n a tu ra ln ie :

— Byłem  ak to rem  !
A nioł n ie  zna jący  d o tą d  takiego zaw odu, a 

zn an y  zc sw ej surow ości, rozkazał n a ty ch m ias t 
odp row adzić  nieboszczyka p ro sto  do piekła.

N ieszczęśliw y ak to r  w ybucha krzykiem  roz­
paczliw ym  i w o ła :

— P an ie , l ito śc i! Zechciej m n ie  posłuchać, 
a po tem  osądzić. A toć ja  przez życie całe je ­
no  do b ro  ludziom  św iadczyłem , — ludziom  w 
ogóle, a  życiom w  szczególności. P rzecież w iel­
kie m n ó stw o  osó b  pow strzym yw ałem  od grze­
chów  i nikczem ności. N a scenie zaw sze p rzed ­
staw ia łem , jak  to  sp raw ied liw y  sta le  zwycięża, 
a  n ikczem nicy i źli ludzie g iną  m arn ie . P rzez 
sw o ją  dek lam ację i gesty  w ielce w ym ow ne n a ­
w róciłem  niezliczoną ilość p rzestępców  n a  d ro ­
gę cno ty  i ci przez życie całe pozostali już 
ludźm i uczciw ym i. I k tóż m ógł się spodziew ać, 
że po  śm ierci n ie  u zn a ją  m ej działalności i n ie 
zap ro w ad zą  p ro sto  do r a ju ?

T a  ty ra d a  ak to rsk a  podziała ła  nieco n a  su ­
row ego zazw yczaj an io ła . U litow ał się n a d  n ie ­
szczęsnym  ak to rem  i zap row adził do sąd u  n a j­
w yższego. T a m  ogłoszono w yrok  n as tęp u jący :

— Do p iekła nie należy w p ro w ad zać  czło­
w ieka, k tó ry  w edle w łasnego tw ierdzen ia , p o ­
p arte g o  przysięgam i, naw rócił tak  w iele osób. 
Do ra ju  je d n ak  puszczać go także nie m ożna, 
bo  n ie p rzed staw ia  żadnego  dow odu, że tak  się 
sta ło  rzeczywiście, ja k  tw ierdzi. N iech w ięc s ta ­
nie n a  w arcie  przy  b ram a ch  ra jsk ich , n ie  ru -

| szając się z m iejsca. K iedy pokaże się p ierw szy  
| człowiek, k tóry  za przyczyną jego gry ak to rsk iej 
i p rzem ien ił się ze skończonego nikczem nika w  

doskonałego  i spraw ied liw ego  człow ieka, jak iego  
udziałem  je s t ra j w  życiu zagrobow em , — to  
ten  w eźm ie ak to ra  za ręce i zaprow adzi z sobą  
do w nętrza ra ju .

Od w yroku  tego up łynęło  ju ż  wiele dzie­
sią tek  la t. N ieszczęśliwy ak to r  ciągle jeszcze stoi 
p rzy  b ram a ch  ra ju , nogi m u  ju ż  spuch ły  o k ro ­
pn ie , a żaden  tak i poczciw iec, jak  się nie p o k a­
zuje, tak  n ie  pokazuje ...

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W i e d e ń  u  września. (Targ na w oły). 

Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 42 9 0  sztuk. W tem byto z Galicji 
219 sztuk, z Bukowiny 35 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny poszły w górę.
Z całego spędu nozostalo niesprzedanych 14 

sztuk, a z tego — z Galicji i Bukowiny. Wołów 
j sprzedano 64 sztuk po 6 0 — 69 k., 43  sztuk

po 7 0 — 73 k., 50  sztuk po 74 — 78 k., 2 po
i 79 - 8 0  koron za 100 klg. metr. żywej wagi.
| Buhąje podtuczone sprzedawano po 5 4 — 70 k., 
i krowy podtuczone po 5 4 — 66 k.; bydło chude dla 
i masarzy po 3 6 — 54 k. za 100 klg. metr. żywej 
! wagi.

— B an k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie . Lwów i i  
września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 50 do 15'80,

( pszenica na termin 14‘60 do 15"— ; żyto gotowe 
, 12'40 do 12'80, żyto na termin 1 1 8 0  do 12 4 0 ;
I owies obroczny 10 60 do 11'60, owies na termin 

10'50 do l i 1— ; jęczmień pastewny 10 40 do 11’ — , 
j jęczmień brow. 13' — do 1 4 '— ; rzepak 26 — do 
I 27 — ; rzepak nowy — do — ; groch paste- 
1 wny 13'50 do 14’ — , groch do gotowania 15' —
’ do 2 4 '— ; wyka — do — •— ; bobik • ' — de 
! — '— ; hreczka 15'— do 15'50; kukurydza nowa 
| — do —' — , kukurydza stara -  — do — ; 
j chmiel za 56 kilo — •— do — — ; koniczyna 
| czerwona 1 1 0 '— do 1 3 0 — , koniczyna biała — • —
! do — ■ — , Koniczyna szwedzka — — (i0 — ■— ;

tymotka — — do — —
Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18'75 ao 

19'— ; p a rita s  Tarnopol na termin 17-— de 17'50.
Geny utrzymują się, usposobienie niezmienne.
— W iedeń 11 września. ( Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 26 do 8 28, na
maj-czerwiec od — ■— do — •— , na jesień od 
7'80 do 7 '81; żyto na wiosnę od 7 78 do
7 7 9 ,  na maj-czerwiec od — — do — • — ; na
jesień od 7'40 do 7 '4 1 ; kukurydza na maj-ezer- 
wiec od 5 29 do 5 ’30, na czerwiec-lipiec od — ■—  
do — ’ — , na lipiec-sierpień od — •— do — • — , 
na sierpień-wrzesień od — do — — , na wrze- 
sień-październik od 6 64 do 6 '6 5 ; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5 87 do 5 88, na maj-czerwiec 
od — •— do — ' — , na jesień od 5 ‘55 do 5 56;  
rzepak na sierpień-wrzesień od 14 ‘70 do 14-80, na 
wrzesień-październik od 14 ‘70 do 14'80, na sty­
czeń-luty od — ’ — do — ’ — ; olej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od — do — — . Tendencja 
pewna.

— B u d a p e s z t  11 września. (G iełda  eho- 
iow a). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7'97 do 7 98, na październik 
od 7 58 do 7 '5 9 ; żyto na kwiecień 7'34 do 7 35, 
na październik od 7 02 do 7*03; owies na kwiecień 
5 57 do 5 58, na październik od 5'26 do 5'27 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od — do — • —, na 
sierpień od — do — •— , na wrzesień od 6 ‘45  
do 6*46; rzepak na wrzesień od 14'97 do 14'98. 
Oferty na pszenicę liczne. Cheć kupna mierna. 
Tendencja sslaba.

— W i e d e ń  11 września. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 27 '7 0  do — • — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39'35 do 
41 35. Tendencja silna. Spirytus od koron 4 5 -  
do — ' — • Tendencja silna.

N a Nalew ki najczyściejszy i najlepszy
Spirytus „Bongout** 96°|o

poleca po cenie fabrycznej firma JAN MUSZYŃSKI LWÓW

i t i c l i  3.
W y s e łk i na  prow incjo

odw rotnie
ze składu transitow ego.

414



DZIENNIK POLSKI i  ilnia 12 w rześnia 1900 r: 3

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
W ied eń  11 w rześnia. „Polit. C<orr.“ 

donosi z P ek in u  pod  d a tą  1 b . m . ja k o  rzecz 
już  s tw ie rd zo n ą , że cesarzow a ch ińska p rzeb y ­
w a w  H s u a n k n a f u .  M in istrow ie ch ińscy  
nie chcą złożyć posłom  obcych m ocarstw  ofi­
cjalnych  wizyt.

D epesza z P ek in u  pod  d a tą  8 b , ni, do ­
nosi, że oddział konnicy  ja p o ń sk ie j d o ta r ł do 
Cziagu i o d p ro w ad ził księcia Czinga do  stolicy.

Jok oh am a 11 w rześn ia. Z d an ia  p ra sy  
ja p o ń sk ie j co do w ycofan ia w ojsk  z P ek in u  są 
podzielone.

Rzym 11 w rześnia W edług  don iesień  
dzienników , ad m ira ł C an d ian i telegrafow ał, że 
w łoska ekspedycja p rzyby ła  5 w rześnia do T ien - 
ts in u , a obecnie p raw d o p o d o b n ie  już  je s t w  P e ­
kinie. E kspedycja została  przez w ojska sp rzym ie­
rzone sym patyczn ie  p rzy w itan ą , a żołnierze b o ­
gato  o b d aro w an i.

P ek in  11 w rześn ia. K om endanci a m e ry ­
kańsk i, angielski, jap o ń sk i, rosy jsk i ogłosili p la ­
katam i prok lam ację , w  k tó re j reg u lu ją  sp raw ę 
ju rysdykcji dystryk tów , podlegających  ich w ładzy, 
zap ew n ia ją  u trzy m an ie  porządku  i opiekę m ie­
szkańców , o raz w zyw ają ich do podjęcia  zw y­
czajnych zajęć.

Londyn 11 w rześn ia. B iu ro  R e u te ra  do ­
n o s i:  L ihungczang  w ręczył posłom  m o carstw  
uw ierzy te ln ione pe łnom ocn ictw o  do p row adzen ia  
rokow ań  pokojow ych . W ażność tego dokum en tu  
nie podlega w ątpliw ości.

W a szy n g to n  11 w rześn ia. T u te jszy  
poseł chiński w ręczył sekre tarzow i dla sp raw  za­
gran icznych  edyk t cesarza chińskiego, w k tó rym  
pow iedziano , że L ihungczang  o trzy m ał n ieo g ra ­
niczone pełnom ocn ictw o  do p row adzen ia  rokow ań . 
Może on robić w szystko, co uzna za p o trzeb n e  
i s to sow ne bez pop rzedn iego  odw oływ an ia  się 
do  cesarza.

Londyn 11 w rześnia. „Daily N e\vs“ do ­
nosi z P ek in u  31 z m ., że je d en  pułk u d a ł się 
z W eihaiw ei do T ien ts in u .

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego*).
Londyn 11 w rześn ia. R o b e rts  donosi z 

B elfastu  pod d a tą  9 w rześn ia, że F rencli m a­
szeru jąc  na B a rb e rto n , n ap o tk a ł n a  drodze na 
znaczny o p ó r B oerów , zdołał ich jednakże  sp ę ­
dzić ze stanow isk  z n iew ielkiem i dla A nglików  
s tra ta m i. B uller zaa takow ał s tan o w isk a  n iep rzy ­
jacie lsk ie na S p itakop , zdobył je  sz tu rm em , p o ­
czerń n ieprzy jacie le um knęli. S tra ty  B oerów  m a ­
ją  być znaczne. Anglicy strac ili l3  zab itych  a 
25  ran n y c h . Pościg  za n iep rzy jacie lem  u n ie ­
m ożliw iła m gła.

D zienniki w ieczorne donoszą z Jo h a n n e s-  
b u rg a , że prezydenci K riiger i S teyn  uciekli do 
zatoki D elagoa.

Londyn 11 w rześnia. D zienniki tu te jsze 
donoszą z P ie te rm a ritz b u rg  pod d a tą  9 b . m.: 
B oerow ie zniszczyli m ost kolejow y n a  po łudn iu  
od K lip riser i zab ra li w nocy pociąg  kolei żela­
znej. P ad en  Pow ell zam ianow any  z o s ta ł szefem 
policji w  T ran sw alu .

Cesarz w Galicji.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).

Cesarz w Krakowie.
K raków  11 w rześn ia . W czoraj przez 

cały dzień ożyw iony ru ch  p an o w a ł w  naszem  
mieście. W szystk ie pociągi zwoziły dygn ita rzy  i 
gości, p rzybyw ali oni do naszego grodu , aby  
p o w itać  m o n arch ę , k tó ry  w przejeździe do J a ­
sła za trzym ał się przez pó ł godziny n a  dw orcu. 
S p o ro  publiczności zajęło m iejsca na peron ie , a 
tłu m y  zaległy plac przed dw orcem , o raz u s ta ­
w iły się w zdłuż to ru  kolejow ego, k tó rym  p rze ­
jeżdżał cesarz. D w orzec i dom y w zdłuż to ru  
by ły  bogato  p rzy stro jo n e  i ilum inow ane.

N a k w ad ran s  przed  przybyciem  pociągu 
p rzy b y ł n a  peron  n am ies tn ik  h r. P in ińsk i.

S tosow nie  do p ro g ra m u , pociąg  dw orski 
w jechał o godz. 7 m . 5 (czas kolejow y), w ie­
czorem  n a  p ero n , k tó ry  był w sp an ia le  p rz y b ra ­
ny  w  zieleń i kw iaty. Ściany p e ro n u  p rzy stro ­
jo n e  były w  festony  i h e rb y  p ań s tw a  i k rajów , 
s lupy  rów nież by ły  ozdobione zielen ią i festo- 
nam i. P e ro n  ośw ietlało  13 k an d e lab ró w  o 5 
p łom ien iach  auerow sk ich  każdy.

W ejśc ie  do  sa lonu  dw orskiego u d ek o ro ­
w an e  było kw iatam i, sp row adzonem i z W ie­
dn ia , a  w śród nich  p ło n ą ł k an d e la b r  z bronzu . 
D ekorac ją  dw orca, k tó ra  w istocie by ła w sp a ­
n ia łą  w  calem  tego słow a znaczeniu , za jm ow ąli 
się pp . rad ca  cesarsk i P is tu lk a  i M ichał P a ry -  
lewicz.

G dy pociąg w jechał na dw orzec, u staw io n a
na pero n ie  m uzyka chłopców  z zak ładu  ks.
L ubom irsk ich  zagrała  hy m n  ludow y, a ze b ran a
licznie na pero n ie  publiczność w zniosła na cześć
cesarza okrzyki. C esarz sto jąc  p rzy  oknie w
'^agon ie  sa lonow ym , p rzy p a try w a ł się zebranym  
tłum om .

Gdy pociąg  s tan ą ł, o tw orzyły  się drzw i 
w agonu  salonow ego i cesarz w yszedł n a  p ero n  
w  otoczeniu a d ju ta n tó w  sw oich h r. P a a ra  i 
B oltrassa , o raz kilku oficerów  sz tabu  je n e- 
ralnego.

Ku cesarzow i zbliżył się i p o w ita ł g0 p ie rw ­
szy nam ies tn ik  h r. P in ińsk i, k tó ry  p rzedstaw ił 
m o n arsze  delegata  krakow skiego  p. L askow skie­
go, o raz s ta ro s tę  p. Zaleskiego. Zw róciw szy się 
do n am ies tn ik a , w yraził cesarz radość , że znów  
p rzybyw a do K rakow a, ale zarazem  i żal, że 
ta k  kró tko  w  n im  zabaw i.

N astępn ie  podszedł cesarz ku księciu b isku­
pow i ks. P u zy n ie  i kap itu le  krakow sK iej, dalej 
do  p rez y d en ta  m . K rakow a p. F ried le ina , który 
cesarza p o w ita ł serdecznie im ien iem  m iasta . P . 
F ried le in  p rzem aw ia ł po  niem iecku (!). Cesarz 
podziękow aw szy  p. F ried le inow i za pow itan ie , 
zapy ta ł go o rozw ój m iasta . P . F ried le in  p rzed ­
staw ił n as tęp n ie  cesarzow i w iceprezyden ta  m ia ­
s ta  i przew odniczących  sekcyj m a g is tra tu  k ra ­
kow skiego.

N astępnie p rzy s tą p ił cesarz do g rupy  dy ­
gn ita rzy  i szlachty, w k tó re j s ta li p rezes rad y  
pow iatow ej krakow skiej p. Paszkow ski, p rzy ­
b ra n y  w  stró j polski, em ery to w an y  generał Zie- 
m ięcki, dalej p rzy b ran i we w span iałe  k o n tu s z e : 
A n to n i h r. W odzicki, A ndrzej h r. P o tock i, M ar­
celi ks. C zartorysk i, p rof. d r. M ilewski, L udw ik

h r . W odzicki, poseł au s trjack i w S ztokholm ie 
(rów nież w  s tro ju  po lskim ), k o m e n d an t tw ierdzy 
krakow skiej F leck v. F alkenberg , prof. uniw . 
K reu tz i Zoll, p rezes A kadem ji um ieję tności hr. 
S tan is ław  T arn o w sk i, generał W a ld stad ten , dr. 
B ieńkow ski i w. i. Z każdą z wyżej w ym ien io ­
nych osób  zam ienił cesarz po kilka słów.

D alej zwróci! się cesarz do dy rek to ra  kolei 
p aństw ow ych  p. H oroszkiew icza i rozm aw ia! z 
n im  chw il kilka. P . H oroszkiew icz poprow adził 
pociąg  dw orski z K rakow a do Jasia .

N a tern przyjęcie się skończyło. Cesarz, po ­
daw szy  rękę księciu-b iskupow i P u z y n ie , gen. 
Z iem ieckiem u, A ndrzejow i b r . Potockiem u i L u ­
dw ikow i h r. W odzickiem u, innym  złożył w oj­
skow y uk łon  i krokiem  elastycznym  podążył do 
pociągu  i w szedł do w agonu , poczem  pociąg  o 
g. 7 m . 40, żegnany  m uzyką i ok rzykam i p u b li­
czności, podąży! ku Jasiu.

Cesarz w ygląda bard zo  dobrze.

J a s ło  11 w rześn ia. P o n a d  Jasiem  p o ­
w iew a od dzisiaj sz ta n d a r państw ow y . Cesarz 
zam ieszka! w budynku  rad y  pow iatow ej a  z tą  
chw ilą w yw ieszono na budynku  flagę p a ń s tw o ­
w ą. C esarz spędził noc w w agonie, poczem  dzi­
siaj w czesnym  rank iem  p rzedstaw iło  się m u  na 
dw orcu  naczelne k ierow nictw o m an ew ró w  z gen. 
b ro n i b r . Beckiem  na czele, k tó ry  zdał cesa­
rzow i rap o r t. N astąp ił w yjazd na m anew ry . Z 
m an ew ró w  pow rócił cesarz pociągiem  dw orskim  
do Jasła .

T ym czasem  w m ieście, k tórego  n a s tró j u - 
roczysty  o b jaw ia  się niety lko w dekoracji i ze­
w nętrznych  m an ifestac jach , lecz także w u sp o ­
sobien iu  m ieszkańców  — roiło  się od ran a .

W  ulicy Kościuszki na p rzestrzen i od d w o r­
ca do b u d y n k u  rad y  pow ia tow ej poczęły się 
szykow ać cechy z chorągw iam i, dep u tac je  gm in 
D ębow ca, Kołaczyc, O sieka, Żm igrodu, delegacje 
gm in  w iejskich, Sokoli w  m u n d u rac h , a wreszcie 
długie szeregi m łodzieży szkolnej, a m ianow icie: 
uczniów  g im nazjum , szkół w ydziałow ych m ę­
skiej i żeńskiej i szkół ludow ych, w  liczbie r a ­
zem około 2000.

P oza  szpalerem  u tw orzonym  przez w ym ie­
n ione rep rezen tac je , cechy i szkoły, zgrom adziła 
się publiczność tłu m n a  i g w arn a . Miejsce i sp o ­
sób  u g ru p o w an ia  się w skazyw ała s traż  h o n o ro ­
w a obyw atelska pod  k ierow nic tw em  ad w o k a ta  
d ra  B aranow skiego,

P rz ed  sam ym  gm achem  rad y  pow iatow ej 
u staw ili się w  półkolu z jed n e j s tro n y  członko­
w ie rad y  pow ia tow ej z prezesem  p. S t. K o ta r­
skim  na czele, rad a  m iejska z bu rm istrzem  p. 
A. M etzgerem , duchow ieństw o  m iejscow e z ks. 
proboszczem  Leonem  Sroczyńskim  n a  czele, po 
d rugiej zaś s tro n ie  rep rezen tan c i w ładz p ań s tw o ­
w ych, a zatem  s ta ro s ta  Zaleski, s ta ro s ta  h r. Mi­
chałow ski z u rzędn ikam i s ta ro s tw a  jasielskiego, 
naczeln ik  w ładzy bezpieczeństw a radca policji 
S chachtel z s ta r . kom isarzem  drem  F la ttau em , 
p rezy d en t sądu  obw odow ego w Jaśle  p. O gniew - 
ski z u rzędnikam i sądu , m iędzy n im i now ow y- 
b ran y  poseł jasie lsk i p. Z. Jaw orsk i, dalej inne 
urzędy, d y rek to r g im nazjum  S lotw iński, dy re­
k to row ie szkól w ydziałow ych, i t. d. Na boku 
w  pobliżu ustaw ili się także p rzedstaw icie le  
izraelickiej gm iny w yznaniow ej w s tro jach  ry ­
tua lnych  z to rą .

W . pośrodku , p rzed  w szystkim i zeb ran y m i, 
oczekiwał cesarza nam ies tn ik  P in ińsk i. Z b liżają­
cy się zdała okrzyk: n iech ży je! zw iastow ał 
p rzy jazd  m o n arch y . W k ró tce  też na drodze od 
dw orca ukazał się pow óz dw orski, w iozący ce­
sa rza . P rz ed  rezydencją, gdzie się pow óz za­
trzym ał, zbliżył się cesarz po  p rzy w itan iu  n a ­
m iestn ika  do przedstaw icie li rad y  pow iatow ej, 
k tó rych  cesarzow i p rzedstaw ia ł nam iestn ik .

P rezes rad y  pow iatow ej K otarsk i pow ita ł 
cesarza n as tęp u jącą  m o w ą : „N ajjaśn iejszy  ce­
sarzu  i królu n asz! R acz pozw olić najjaśn ie jszy  
p an ie , że jako  prezes w  im ien iu  rep rezen tac ji 
tego p o w ia tu  w yrażę radość naszą  i wdzięczność, 
iż nasz  dom  doznał tak  niezw ykłego zaszczytu, 
że gościć będzie ukochanego  eesarz.i i króla.

W  im ieniu  zaś ludności całego po w ia tu  n a ­
szego sk ładam  najjaśn ie jszy  pan ie  u stó p  tw oich 
w yrazy najg łębszej czci i ho łdu , o raz zapew n ie­
nie niew ygasłej w dzięczności i p rzyw iązan ia  
tw ych  p o d d an y ch , k tórzy  w raz z n am i w o ła ją : 
N ajjaśn iejszy  cesarz i król nasz, F ranciszek  J ó ­
zef n iech żyje!

O krzyk pow tó rzono  z zapałem  trzy k ro tn ie .
Z kolei pow ita ł cesarza b u rm is trz  p. M etz­

ger n as tęp u jęcem i słowy: „W asza cesarska i k ró ­
lew ska aposto lska M o śc i! R ep rezen tac ja  m iasta  
Jasła , im ien iem  sw ych m ieszkańców  w iernych  i 
p rzyw iązanych  p o d d an y ch  w ita cię, n a jj. parne, 
w sw oim  grodzie najun iżen ie j, z zapew nien iem , 
iż w iern ie  i n iew zruszenie sto im y  przy  n a jw y ż­
szym  tro n ie  i p rzy  uśw ięconej osobie w aszej 
cesarsk iej i królew skiej aposto lsk ie j Mości, o raz 
najw yższej dynastji. T ym  naszym  najgłębszym  
uczuciom  dajem y w yraz, w znosząc okrzyk na 
cześć ukochanego naszego cesarza i k ró la!

Jego cesarska i królew ska aposto lska Mość 
najm iłościw iej p an u jący  nam  cesarz i król F ra n ­
ciszek Józef I. n iech żyje !“

Znów  trzykro tny  okrzyk „niech żyje!“
N astąp iło  p rzedstaw ien ie  in n y ch  zebranych . 

Cesarz jak  n a jłaskaw iej rozm aw iał ze w szyskim i, 
poczem  żegnany  okrzykam i, dziękując uprze jm ie  
uk łonem , w szedł do  sw ej rezydencji.

W  ja k iś  czas później w nam iocie cesarskim  
odbył się ob iad  dw orski, na k tó ry  z osób  cy­
w ilnych o trzym aii zap roszen ie : nam ies tn ik  hr. 
P in ińsk i, prezes rad y  pow iatow ej K otarsk i, A u ­
gust G orayski, h r. G rabow ski, ks. p roboszcz S ro ­
czyński, s ta rostow ie: Zaleski i h r. M ichałowski, 
p rezy d en t sądu  obw odow ego O gniewski, b u rm istrz  
M etzger, radca  policji Schiichtel, d y rek to r g im ­
naz jum  S lo tw ińsk i i w ielu innych.

P rzed tem  jeszcze zaraz po pow itan iu  ce­
sarza h r. M ichałow ski podążył do s ta ro s tw a  i 
p ow ita ł w  p rogach  dom u sw ego księcia Jerzego 
B aw arskiego, k tó ry , ja k  w iadom o u  hr. M icha­
łow skiego zam ieszkał. T ak  sam o  p ow ita ł arcy - 
księcia R a in e ra  w  p rogach  dom u swego w ice­
b u rm is trz  Palch.

J a sło  11 w rześn ia. Dzisiaj ra n o  o godz. 
G cesarz odeb raw szy  p rzedstaw ien ie  naczelnej 
kom endy, w yjechał na m an ew ry  pociągiem  do 
T arn o w ca , gdzie dosiad ł konia. W ypogodziło się. 
S łońce przyśw ieca.

JasłO 11 w rześn ia. Cesarz już -o godz. 
5 ra n o  s ta n ą ł w  oknie sw ego w agonu, a o b a- 
czywszy oczekującego już  na rozkazy m onarchy  
szefa sz tabu  genera lnego  b r. Becka, zaprosił go 
do w agonu, gdzie przez pól godziny s tu d jo w ał 
z n im  m ap y  i p la n y  odnoszące się do m a n e ­

w rów . N astępn ie w ysiadłszy, od eb ra ł p rze d s ta ­
w ienie zebranych  n a  pero n ie  kolejow ym  ofice­
rów . Dłużej rozm aw ia ł z attachćs w ojskow ym i, 
a zwłaszcza z ks. Jerzym  B aw arsk im .

D yrektorow i kolei żelaznych H oros/.k iew i­
eżowi, k tó ry  p rzedstaw ił się cesarzow i, w yraził 
cesarz zadow olen ie z p o w odu  bardzo  pięknego 
udekorow an ia  dw orca  kolejowego. N aczelnika 
stacji T elena zapy ta ł, gdzie o trzym ał m edal w o j­
skowy. Naczelnik ob jaśn ił, że w bitw ie pod Sol- 
ferino . O godzinie 6 -te j ra n o  w yruszył pociąg  
dw orski, w iozący nacze lną kom endę m anew rów , 
do T arn o w ca , a w 9 m in u t później pociąg  
cesarski.

J a s ło  l i  w rześn ia. (Godz. 1 w po łudn ie). 
W obec zapow iedzi, że cesarz w róci rychlej z m a ­
new rów , już o godzinie 10 w szystko było u s ta ­
w ione. Z resztą cesarz ściśle w edług p ro g ram u  
pow rócił o godzinie 10 m inu t 45  pociągiem  
z Jedlicza na dw orzec, gdzie w siadł do o tw a r­
tego pow ozu z ks. Jerzym  B aw arsk im  i p o p rze­
dzany przez pow óz s ta ro s ty  i bili m istrza jechał 
w śród  ow acy jnych  okrzyków  ustaw ionej w  szpa­
ler publiczności do m iasta . Dziewczęta szkolno 
rzucały  kw iatk i przed  pow óz. P rzybyw szy  przed 
gm ach  rad y  pow iatow ej, cesarz p rzyw ita ł się 
podan iem  ręki z nam iestn ik iem , o deb ra ł rap o rt 
od k ap itan a  Sc-haltera, ko m en d an ta  kom panji 
honorow ej, odbył przegląd kom pan ji i przy ją ł 
bukiet, p o d an y  m u przez dziew ezątka szkoły 
w ydziałow ej, córeczkę ad w o k a ta  d ra  Chw ali bo­
ga, k tó ra  kilka słów przem ów iła po polsku. R ó ­
w nocześnie inne  dziew ezątka obsypyw ały  go 
kw iatam i. C esarz ze w zruszeniom  dziękował 
p rzedstaw ionym  m u przez nam iestn ika  dyrek to ­
row i i dy rek to rce  szkół w ydziałow ych. N astę­
pn ie  w edług p rog ram u  przedstaw iła  się rada 
pow iatow a.

C esarz podziękow ał m arszałkow i K otarsk ie­
m u, m ów iąc: „Dziękuję pan o m  za w aszą gościn­
ność, a p rzepraszam , że m ieliście z tego pow o­
du dużo k łopotów ". Z bu rm istrzem  M etzgerem  
m ów ił cesarz o rozw oju  m iasta i w yraził mu 
w spółczucie z pow odu  zgonu jego  b ra ta , gene­
ra ła . Z auw ażył p rzy tem , że b u rm istrz  je s t b a r ­
dzo do b ra ta  podobny .

Z kolei rozm aw iał cesarz z p rzedstaw ionem  
m u duchow ieństw em , w szczególności z kanon, 
ks. M atw ijkiew iczem , ozdobionym  za 40 -le tn ią  
służbę m edalem . R ozm aw iał dalej z p rzed sta­
w ionym i mu urzędnikam i, m iędzy innym i z dy ­
rek to rem  poczt Soforow iczem . P rzystąp ił potem  
do przybyłych z to rą  i pod  baldachim em  z p re ­
zesem  gm iny w yznaniow ej W elfeldem  na czele 
izraelitów ; rozm aw iał z kolei z pułkow nikiem  
M anow ardą , k om endan tem  m iejscow ej ża n d a r-  
m erji, w  końcu zbliżył się jeszcze raz  do m a r­
szałka K otarskiego i dziękow ał m u ponow nie  za 
gościnność i kłopoty. Było blisko w pół do 12 
w po łudn ie , kiedy cesarz, pożegnany  okrzykiem : 
„niech żyje!", w szedł do w nętrza  kw atery . P o ­
rządek  wszędzie w zorow y, przebieg uroczystości 
w spaniały .

J a s ło  11 w rześn ia. Na dzisiejszych m a ­
new rach  cesarz odbył przeg ląd  pu łku  d ragonów  
i p rzy p a try w a ł sie a tak o w i dw óch dyw izyj ka- 
w alerji. Dywizja w schodn ia  ustąp iła .

JasłO 11 w rześn ia. P c  p rzy w itan iu  p rzy ­
był w ódz arm ji zachodn iej Galgoczy ze swoim 
szefem sz tabu , pu łkow nik iem  F ran k iem  do g łów ­
nej kw atery  i udał się do  cesarza.

K om enda arm ji zachodniej zn a jd u je  się 
obecnie pod  Jasłem  w U laszow icach.

P odczas p o w itan ia  w Jaśle  cesarz był w i­
docznie ła skaw  i w idocznie zadow olony. Z po ­
słem  sejm ow ym  Z ygm untem  Jaw orsk im  m ów ił 
o n iedaw nych  w yborach  do se jm u, z p ro k u ra ­
to rem  S taw arsk im  o daw niejszych  rozruchach , 
zapy tu jąc , czy się um ysły uspokoiły . P ro k u ra to r  
S taw arsk i po tw ierdził, że nie m a już śladu  ją -  
trzeń  w śród  ludności z p rzed  2  lat. Z dy rek to ­
rem  S eferow iczem  rozm aw iał m o n arch a  o zw ię­
kszonej czynności poczty, w ychw alając  poczy­
n ione  zarządzen ia , które m ia ł sposobność na 
te ren ie  m an ew ró w  oglądać. W ogóle z każdym  
m ów ił cesarz bądź o sp raw ac h  zaw odow ych, 
bądź osobistych.

JasłO 11 w rześnia. Cesarz rozm aw iając  
z s ta ro s tą  hr. M ichałowskim  o s to su n k ach  w p o ­
wiecie, w ypy tyw ał się o p rzem ysł n afto w y  i w y­
raził sw oje zadow olenie ze w zorow ego p o rząd ­
ku. — Na dzisiejszy obiady dw orsk i o trzym ali 
także zap roszen ie : S tojow ski z Jaszczw i, M yciel- 
ski z W iśn iow ej i S taw iarsk i z Jedlicza.

DEPESZE
i t e l e f o n i c z n e .

Sytuacja w Austrji.
P ra g a  11 września. K om itet w ykona­

wczy klubu m łodoczeskiego odbył kilkogodzinną 
konferencję, obrady uznano za ściśle poufne".

W iedeń 1 1  w rześnia. „W ien er T ag b la tt"  
dow iadu je  się, że wczorajsze doniesien ie tu te j­
szych dzienników  o te rm in ie  ro zp isan ia  w yborów  
do izby d ep u to w an y ch  są przedw czesne. O sta te ­
czne w  tej m ierze postanow ien ie  jeszcze nie za­
padło , a n as tąp i ono  dop iero  w dn iach  n a j­
bliższych.

LinC 11 w rześn ia. „L inzer V o lk sb la tt“, 
o rg an  d ra  E benhocha, w idzi w k o m en ta rzu  
rządu  do p a te n tu  rozw iązującego rad ę  p ań s tw a , 
dow ód zupełn ie konsty tucy jnego  usposob ien ia  
rząd u . K om en tarz  te n  je s t szczerem , ob jek ty - 
w nem , a pom im o tego stanow czem  ośw iadcze­
n iem  rz ą d u ; zarazem  atoli zaw iera  ono  zadość­
uczynien ie dla stro n n ic tw a katolicko-liu low ego i 
je s t znakom item  uspraw ied liw ien iem  dotychcza­
sow ego stan o w isk a  tego s tro n n ic tw a . — R ząd  
znajdzie  w  katolickiem  s tro n n ic tw ie  ludow em  
przy  p rzep ro w ad zen iu  sw ego ekonom icznego 
p ro g ra m u  pierw szego stro n n ik a  sw ego. S tro n ­
n ic tw o będzie n ad a l p row adzić po litykę w y­
łącznie cesa rsk o -au strjack ą .

P r a g a  11 w rześnia. W czoraj odbyło  się 
tu  posiedzenie m łodoczeskiego kom ite tu  w yko­
naw czego, n a  k tó re  przvbyli liczni członkow io. 
R e zu lta t o b rad  je s t trzym any  w  ta jem n icy , ale 
o p o w iad a ją , że poczyniono p rzygo tow an ia  do 
zw ołania m łodoczeskiego w iecu, k tó ryby  się za­
ją ł kw estją  rozw iązania ra d y  p a ń s tw a  i jego 
konsekw encjam i, o raz pow ziął uchw ały  w s p ra ­
w ie dalszego stanow iska s tro n n ic tw a .

G rac 11 w rześnia. „G razer Z tg .“ ogłasza 
n as tęp u jące  te rm in a  w yborów  do ra d y  p a ń s tw a  
w S ty rj i:  dn ia 3 stycznia 1901 r. z kurji p o ­
w szechnej, 8 stycznia z gm in w iejskich , 11 s ty ­
cznia z m iast, 14 stycznia z izb h and low ych , 
w reszcie 15 stycznia z w ielkich posiadłości.

Zasadnicza sprawa.
W iedeń  11 w rześn ia. W czo raj odby ła  

sio p rzed  try b u n a łem  a d m in is tra cy jn y m  ro z p ra ­
w a, k tó ra  m a doniosłe zasadnicze znaczenie. 
W ładza sk arb o w a obłożyła p odatk iem  fundusze 
rezerw ow e B a n k u  k r a j o w e g o ,  przeciw  
czem u w niosła dyrekcja tegoż b an k u  odpow ie­
dnie p rzedstaw ien ie . S p ra w a  o p arła  się o try ­
b u n a ł ad m in is tracy jn y , przed  k tó rym  zastęp o ­
w ał B ank  p roku rzysta  tegoż dr. A leksander M a -  
ł a c z y ń s k i ,  jak  w iadom o, jeden  z najlepszych  
znaw ców  ustaw  adm in istracy jn y ch  P o m im o  je ­
d n ak  jego g ru n to w n ej ob rony , try b u n a ł zażale­
nia B anku  n ie  uwzględnił.

Wiec kupców austriackich.
W iedeń  l i  w rześnia. O gólny w iec k u p ­

ców austrjack ieh  p rzy ją ł szereg rezolucyj, w  k tó ­
rych uchw alił zm ianę o rdynac ji w yborczej do 
izb hand low ych  i p rzem ysłow ych, o raz  środki 
o ch ro n n e  przeciw  nieuczciw em u han d lo w i te r­
m inow em u. N astępn ie o b rad o w an o  n a d  u s taw o ­
daw czą regu lacją  karteli i zm ianą postęp o w an ia  
karnego  w sp raw ac h  konkursow ych. Poczem  
wiec kupiecki został zam knięty, w śród  e n tu z ja ­
stycznych okrzyków  na cześć cesarza.

Zjazd partji s o c ja ld e m o k ra ty c zn e j.
B lid ziejow ice  11 w rześnia. Na zjeździe 

p arty jn y m  czeskiego s tro n n ic tw a  soc ja lno-dem o- 
kratycznego  za jm ow ano  się kw estję n ad ch o d zą­
cych w yboiów  do rad y  p ań s tw a . W szyscy 
m ów cy zgodnie zaznaczali, iż socjalna d em o k ra­
cja z innem i s tro n n ic tw am i ezzeskiemi nie m o­
że zaw ierać an i kom prom isów , an i żadnych so ­
juszów  w yborczych. Socja ln i dem okraci o b s ta ją  
przy żądan iu  w prow adzen ia  pow szechnego, ró ­
w nego i bezpośredniego  p raw a  w yborczego.

Strejk węglowy w Ameryce.
N ow y Jork 11 w rześnia. Jak  donosi 

„ Jou rna l"  w łaściciele kopalń  węgla nie chcą się 
poddać sądow i rozjem czem u z ro b o tn ikam i. Jest 
ju ż  pew nem , że 100.000 rob o tn ik ó w  zastanow i 
pracę. Jeden  z członków  n arodow ego  w ydziału 
rob o tn ik ó w  w ęglarskich ośw iadczył, że toczą się 
ro k o w an ia  z w łaścicielam i kopalń  o zan iechan ie 
s tre jku , jed n ak  ogół robo tn ików  je s t za tern, 
ab y  być na streiis. p rzygo tow anym .

W iedeń 11 w rześn ia. Cesarz zam iano ­
w ał podpu łkow nika A ntoniego  P eera  z 20  pułku 
ob ro n y  krajow ej w S tan is ław ow ie , kom endan tem  
24 pu łku  o b ro n y  krajow ej we W iedn iu , a p rze­
niósł m ajo ra  F e rd y n an d a  P etroveea z 17 pułku  
ob ro n y  krajow ej w R zeszow ie do 24 pułku o b ro ­
ny krajow ej w B ernie.

W iedeń 11 w rześn ia. „W7iener Zeitung* 
ogłasza rozporządzenie m in is te rs tw a  skarbu , do ­
tyczące w ydania n o t dw udziestokoronow ych i p u ­
szczenia ich w obieg od dn ia 20  w rześnia.

W ied eń  11 w rześn ia. R ocznicę śm ierci 
cesarzow ej obchodzono  w  k ra ju  i zag ran icą  za 
pom ocą żałobnych nabożeństw .

T ry jest 11 w rześnia P odczas spuszcze­
nia n a  m orze okrętu  aus trjack iego  „H ab sb u rg " , 
byli także obecni posłow ie i  Galicji Sokołow ski 
i WTeigel.

H a a g a  11 w rześnia. Na te leg ram  p rze­
słany  carow i przez rep rez en ta n tó w  m ocarstw , 
z okazji ra ty  fi kacji układów  i dek larac ji haskiej 
konferencji pokojow ej, odpow iedział on  te leg ra- 
fmznie. Bo podziękow ania zaw artego  w  te leg ra ­
m ie, dodał ca r życzenie, ażeby  Bóg pozwolił, 
iżby prace, w  k tó rych  członkow ie konferencji 
b ra li tak żywy udział, sta ły  się p o d sta w ą  dla 
kiedyś, choć w dalekiej przyszłości n as tąp ić  m a­
jącego  pow szechnego pokoju , tego celu w szyst­
kich cbrześcjańsk ich  cywilizacyj.

S z c z e c in  11 w rześn ia. Cesarz W ilhelm  
i arcyksiążę F ranciszek  F erd y n an d , w rócili tu  po 
odbyciu  się m anew rów , poczem  arcyksiążę wziął 
udział w obiedzie galow ym  na zam ku.

B elgrad  11 w rześnia. P a ra  kró lew ska 
pozostan ie  aż dó połow y październ ika w S m e- 
redew o. D zienniki godzą się na ogłoszony przez 
dziennik  urzędow y kom u n ik a t, w sp raw ie  zacho­
w an ia  się ekskrólow ej N atalji.

P a r y ż  11 w rześnia. „C ourrejo les" donosi, 
że n a  okręcie „V a n b an “ eksp lodow ał kartacz  
i zran ił 5 m ajtków .

N ow y Jork 11 w rześn ia. W  G algeston 
(p row inc ja  T exas) s traszn y  szalał o rkan  i w y­
rządził o lbrzym ie spustoszen ia  n a  obszarze s tu ­
m ilow ym . 3000  osób zginęło, 4 0 0 0  dom ów  w 
gruzach.

S z c z e c in  11 w rześnia. A rcyks. F ra n c i­
szek F erd y n an d  dziś ran o  z cesarzem  W ilhelm em  
w yjechał na te ren  m anew rów .

M adryt 11 w rześnia. U rzędow nie za­
p rzeczają pogłosce o stw ierdzen iu  w  M adrycie 
w ypadku  cholery.

S t a m b u ł  11 w rześn ia. W  najbliższych 
dniach  oczekują tu  przybycia ks. F e rd y n an d a  
bułgarskiego. T u te jsza  a m b a sa d a  p ersk a  oficjal­
nie ; aw iad am ia , że szach persk i w drodze z B u ­
dapesztu  27 bm . przyjedzie do  S tam b u łu .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Nieszczęśliwy wypadek. W poniedziałek 

podczas iluminacji w Krakowie, zdarzył się smutny 
wypadek Na wzgórzach podgórskich kolo wapien­
ników, ustawiono beczki smolne. Dwóch wyrostków 
kilkunastoletnich, wiedzionych ciekawością, wydra- 
palo się tam. a olśnieni blaskiem, spadli z kilku­
piętrowej wysokości. Jeden żabi, się na miejscu, 
drugiego z zupełnie potrzaskaną czaszką odwieziono 
do szpitala i nie ma prawie nadziei utrzymania go 
przy życiu.

B u rm is trz e m  m. Glinian wybrano p. An­
drzeja Baltarowicza. dyrektora Tow. zaliczkowego 
w Glinianach, zastępcą jego p. Jana Białoruskiego, 
rolnika.

Gimnazjum prywatne, staraniem komitetu 
obywatelskiego, ma powstać w Żółkwi. Dyrekcję 
obejmuje emerytowany inspektor szkó? ludowych, dr. 
Karol Falkiewicz. Miasto daje na ten cel na razie 
1000 koron, resztę wydatków miałyby pokryć opłaty 
frekwentantów, wynoszące miesięcznie 10 koron.

Doraźny sąd wojskowy. Z Mościsk dono­
szą: Podczas ćwiczeń 10 korpusu podporucznik 58 
pp., Heimschlager, kazał zamknąć w areszcie woj­
skowym. prowizorycznie urządzonym w gminie Bali­
cach, wójta tejże gir lny, Franciszka Kuzia, za to, 
że dopuścił się zbrodni niedostarczenia na noc pod- 
wód. Trzy godziny przesiedział wójt w komorze, 
gdy go zaś później wypuszczono, strach podziałał 
tak skutecznie na jego energję, że na czas wymarszu 
podwody byty gotowe. Niemniej jednak czyn podpo­
rucznika jest nadużyciem władzy, za które przełożone

władze wojskowe bezwątpienia pociągną winnego do 
odpowiedzialności.

Straszny orkan. Z Nowego Jorku dono­
szą: „W orld" podaje telegram gubernatora stanu
Texas z doniesieniem, że w niedzielę szalał w Gal- 
veston straszny orkan, podczas którego straciło życie 
około trzy tysiące ludzi. Szkody są bardzo wielkie.

Z Honstonu donoszą: O zniszczeniu, które wy­
rządził orkan w Galveston, opowiadają naoczni 
św iadkowie: Cztery tysiące domów, po większej
części zamieszkanych, leży w gruzach. Wszystkie 
spichrze na wybrzeżu i budynki w warsztatach okrę­
towych są zburzone.

Orkan zniszczy! także miasto Alvin, leżące oko­
ło 200  mil na północ od Galveston. Zginęło wiele 
osób

Z Londynu donoszą: Orkan wyrządził w całym 
stanie Texas ogromne szkody. Miasto Galveston, po­
łożne na wyspie w zatoce meksykańskiej, jest zalane 
wodą na sześć stóp wysokości. Orkan szalał z szyb­
kością 80  mil na godzinę. — Morze zalało kraj na 
8 mil w głąb. Cały teren jest okryty trupami i po­
rozrzucanymi przez wodę sprzętami. Wszystkie okręty, 
które znajdowały się w porcie, uległy zniszczeniu. 
Pociągi kolejowe, które były w ruchu na linji Gal- 
veston i Houston, zostały z szyn podniesione i od­
rzucone. Orkan szalał w sobotę od godz. 6 popo­
łudniu dc północy, poczem się trochę uciszył. Po­
łączenia telegraficzne są we wszystkich kierunkach 
przerwane.

W edług ostatnich wiadomości zginęło wskutek 
orkanu w Galveston 1500 osób. Szkody wynoszą 
około 10 miljonów dolarów.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 11 września. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
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połudn. 114 15, Akcje tr»mw. lit. a) 287-—, lit. b) 
281-—, Akcje kol. Elbetlllil 465'— , Azcje koi. Północnej 
61'—, Akcje kol. Czerniowieckiej —■—, Akcje Alpiny 
475-50, Akcje Kima Muranii 536’—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1925-— tow. —■—, Akcie fabryki broni —■—. 
Akcje tureckie tytoniowe 303 50, Oblig. węg. inderan. 
9025, Renta majowa 97-70, Austr. renta koron. 97-90, 
Węgierska renta koronowa 90 90, 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 90'—, 4 proc. listy Banku kraj. 92-—, 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 99-—, i proc listy Banku hip. 90-75, 
4 i pól proc. listy B a.ku hipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gai. oblig. propa. 95 30, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z -oku 1893 90 90, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 88 50, Losy tureckie 111-—, Marki 
118-25, Ruble 255 25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 września 1900 r.

!!iT!JEL 1MF'ERLAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo- 
rz t  olei, kawiarnia i restauracja. V. Cullino z 
K<> liitzu. Dr. ri. Tomik z Krakowa. K. Bieńkowski z 
Kr::..owa. J. Kosta, J. Lówy z Pragi. O. Weber z Karwi­
na. R. Daniel z Jass. J. Vogel z Wiednia. J. Bukowski z 
Wiednia. L. Helke z Dukli. K. Szostkiewicz z Gorlic. R. 
Sauczek ze Stanisławowa. W. Kamilski z Bogumiua. Z. 
Mokrzycki z Eden. F. Koczorowski z Mihowa.

HOTEL EUROPEJSKI Dr. J. Kruszyński z Krako­
wa. M. Zaorska z Buska. J. Roguski z Podola ros. A. 
Horzewska z Kijowa. J. Krasower z Paryża. A. Targom z 
Rosji. A. Zabierzowski z Grybowa. A. Jokisch z Kijowa. 
F. Hirsan z Moguncji. J. Rosenfeld z Wiednia. Br. J. 
Soldenhofen z Zakopanego. W. Bóhm z Tryestu. A. 
Drzewiecki z Medjolanu. B. Pellak z Heilborn. Dr. J. 
Walewski z Nossowa. A. Wygrzykowski z Odessy. O. 
Steiner z Jarosławia. W. Kozubski z Tarnobrzegu. Z. Ma­
yer z Podwołoczysk. M. Wodziński ze Stanisławowa.

Nadesłane.
(Rubryka La nie pochodzi od redakcji, która Leż nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Podziękowanie.
Powróciwszy po 5 tygodniowym pobycie w zakładzie 

kąpielowym w L u b i e n i u  i doznawszy nietylke wygód, 
jakich kuracjusze wymagają, lecz także i nader uprzej­
mego traktowania przez dyrektora zakładu p. Long 
champsa, poczuwamy się do miłego obowiązku wyraże­
nia mu na drodze publicznej naszej podzięki i zarazem 
wypowiedzenia naszego uznania za wzoiowe urządzenia 
i za to wszystko, co dla nas podczas pobytu ku zupeł­
nemu naszemu zadowoleniu uczynił.

Julian Dąbrowski, Tadeusz Okornicki.
Franciszek hang.

Po 25-letniej praktyce w atelier dentystycznym bł. 
p. I. Weissa i dra A. Weissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, I. piętro.
743 Z głębokim szacunkiem

Emil Pordes.

Dr. ZYGMUNT ASR8ENAZY
lekerz chorób Kobiecych i specjalista m a p f t

orciynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w K rynicy.

Dr. Zenon Lefiko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, dług detni sekuniłarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnyu 
m ie sz k a  o b e c n ie  p rzy  u lic y  K o p ern ik a  1. 16 

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h
od godziny 3—5 popołudniu.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzem a różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wie1 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se- 

zony, według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 418

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4•/, lifty hlpcteozre koronowe
4v / o  listy talpeteozae 
6J/0 llety hipoteczne premiowane 
47,  lifty Tow. kredyt, ziemskiego 
47. 7,  lifty BeiU1 knJowegi
4 y* lifty Ł-nki i -ajowege
5 / obliguje keauealne Baoke krajowego 
47, poiyozkg krajową
4°/ gal. obllgaoje proplaaoyjao i wezelkle 

reaty państwowe.
Nadto polecamy:

Akeje gaiło. Towarzystwa elektryozaege 
Papiery te łbrzeuajf I kapuje po aajdokładalejezym karało 

dziennym.
kantor w ymiany

* Ł. uprz. akoyjaegł B u k a  gallo. hlpeteezeege.

/ y  g y  . i  T **™  P O 7 ™ 't 05c!

C O L O S ^ y J / l  e-n c s t ^ T 1 ORH*
<-0t>2itNriie Wspaniałe IR ze-dstawiepiŁ

u nąren H I G h -
;k o sop: 0. ■

l i r ” WyiRry pieRwijyifjęDNycH AAńjsTo\|/

L i La
Wbi.m p|OHNA

Li U " A OL A LUtr/ir.1'



1

DZIENNIK. POLSKI i dma 12 września IV00 i.

(2 2 )
HE AD ON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S. M.

— Miss M etcalf, n ie m am y  tu  co robić, 
jeżeli p an i. zatem  pozw oli odp row adzę p a n ią  do 
B lairgeld ie, chcia łbym  bow iem  pom ów ić o F o r- 
tescue.

Milcząc, szli obok siebie. S ko ro  d o ta rli już 
do B alla ter, spo tka li jak iegoś jegom ości i L au ra  
zauw ażyła, że on  p a n a  W inkela  zna, bo go n ie- 
znacznem  sk in ien iem  głow y pow ita ł, ale W inkel 
w idocznie n iezm iern ie się tem  oburzył.

—  Jakże tam  zdrow ie p an i przy jació łk i ? — 
zapy ta ł.

— Z drow a. P a ń sk a  p ra c a  okazała się b a r ­
dzo sku teczną i Urna, k tó ra  u nas  baw i, n ieza­
w odnie podziękuje p a n u  b ard zo  serdecznie.

— W łaśn ie tego chcę u n ik n ąć , k o ch an a  
Miss M etcalf. P roszę  p a n i najusiln ie j, niech się 
n ik t zgoła nie dow ie, że cokolw iek uczyniłem  
dla p a n n y  lim y.

D roga do p ark u  w  B lairgeldie prow adziła  
około p lacu  tak  zw anego T enn is , a  to  dlatego, 
że tam  odbw ały  się zabaw y  angielskie, zw ane 
la v n -ten n is  i zak tó rym  obecn ie  zna jdow ało  się 
m nóstw o  osób.

S koro  goście u jrzeli L aurę  id ącą  p iecho tą  
obok p n e u m a tjk a , gdy w yjeżdżała z tafią  dum ą, 
zaczęli się dziwić, co się s ta ło , a po części ża r­
to w ać  z niej. F o rtescu e , k tó rego  m ocno n ie p o ­
koił p o w ró t p a n a  F itzh a rd in g a , ucieszył się, 
u jrzaw szy  narzeczoną.

— „B illy“ je s t uszkodzony  S pencerze — 
rzekła — i dziw  nad  dziw am i, że w łaśn ie w 
chw ili na jk ry tyczn iejszej po jaw ił się p a n  \«  in - 
kel. ja k b y  sp ad ł z ob łoków . O n ci opow ie 
o w szystk iem  szczegółow o, o tem , co m i się 
p rzy trafiło .

P oczem  zw róciła się ku  dom ow i, a  obaj 
panow ie zeszli nieco n a  bok , ab y  ze sobą  p o ­
m ów ić.

— Cóż P aw le?  — zapy ta ł F ortescue .
— Z w ielką b iedą  un iknęła  nieszczęścia — 

odpow iedzia ł V olbort.
— I tob ie  zaw dzięcza sw ój ra tu n e k  — 

rzekł F o rtescue  z m ocnem  w zruszeniem .
— M nie, ale tylko w drugiej linji. W  p ie r­

wszej zaw dzięcza to  sw ojej odw adze i p rzy to ­
m ności um ysłu , sku tk iem  czego przeszkodziła 
tem u , żeby się klucz ta jem n y  do depesz dosta ł 
n a p o w ró t do ich rąk . Z p o m o cą  tego klucza 
i listu , dow iedziałem  się o ce n tru m  n r. 5. Od 
tej chw ili nie trac im y  zgoła ich z oczów, w ie­
m y, że księżna P alicyn , W elecki i jeszcze je d e n  
p o d rzędny  członek te j b an d y  są tu ta j  w Dee- 
side. W yobraź sobie ja k ą  to  oni p iękną rzecz 
przygo tow ali. Zniszczenie p n eu m aty k a  m iało 
sw ój cel zbrodniczy . P o  w y p ad k u  wszyscy 
z p rze ra ża jąc ą  szybkością popędzili ku Miss 
M etcalf, ale ja  się w n e t zjaw iłem  i zam ach  się 
nie udał.

— W ielki B oże! — zaw ołał F ortescue .
— T ak , m ój*drogi, sp raw a  p o w ażn a , cho­

ciaż zdaje m i się, że przeszkodzę dalszym  za­
m iarom , bo sprzysiężonych m am  ciągle n a  oku. 
Ci ludzie w iedzą, że ty  i Miss M etcalf jesteście  
je d y n y m i ludźm i znającym i ich nazw iska i osoby, 
d la tego  też dzia łan ia  ich sk ierow ane głów nie 
przeciw ko w am .

— O tem  m ia łem  n iew ątp liw e przeczucie — 
poczem  opow iedzia ł o sp o tk an iach  w L ondyn ie . 
V o lbo rt słuchał z w ielką uw agą , chociaż u d a ­
w ał obo ję tność , aby  nie p rze rażać  zby tn io  F o r­
tescue.

— Otóż s łu ch aj m nie P aw le  — rzekł. — 
N iebezpieczeństw o L au ry  zm usza m nie do s ta ­
now czego kroku  i py tam  się ciebie, dlaczego nie 
chcesz położyć koniec tem u w szystk iem u. Nie 
po trzebu jesz  przecież sam  osobiście n a ra żać  się. 
D oniesienie do policyjnego urzędu  S co tland  S ard , 
aż nad to  w ystarczy .

V o lbo rt rczśm ia ł się szyderczo
— T ego tylko p o trzeb a , a bezw arunkow o 

sprzysiężen i u ra tu ją  się ucieczką. W łaśn ie  są  to 
ludzie, k tó rych  trzeb a  trzym ać ciągle za kark , 
a  p rzy tem  an i w iesz naw et, jak ie  tru d n o śc i 
sam i angielscy a jenc i dobrow oln ie  m i staw ia ją  
na każdym  kroku. T ak i je d en , kiedy w raca liśm y  
z Miss M etcalf, koniecznie chciał dow ieść, że 
m nie zna osobiście. Nie, nie, tu ta j w A nglji 
p ra sa  szczególniej i ja w n e  p ap lan ie  nie p ozw a­
la ją  n a  uskuteczn ien ie jak ichkolk iek  a resz tow ań . 
S koro  s tą d  w yjedziem y, w tenczas dop iero  będę 
m iał rozw iązane ręce.

— Nie zw racasz w cale uw agi n a  to , że m i 
głów nie chodzi o L au rę , a nie m am  zam iaru  
pozwolić, ab y  uległa losow i Ł obanow a.

T ym  razem  V olbort poczuł słuszność za­
rzu tu  i m ocno się zarum ien ił.

—  Nie n a ra ża j naszej p rzy jaźn i na ta k  do ­
tk liw ą p ró b ę  — rzekł V olbort głosem  ch rap li­
w ym . — W ów czas walczyłem  przeciw  n iezn a­
nym  m i sp iskow com , te raz  zaś m am  ich w szy­
stk ich  w m ojej dłoni. Z resztą podziw iam  Miss 
M etcalf i jeżeli chcesz w iedzieć, n ie  lekceważę 
je j bezp ieczeństw a i tw ojego, g łów nym  je d n ak  
celem  m ojej troskliw ości je s t car.

— A ja  sądzę — zaczął F ortescue , gdy od ­
głos te n te n tu  kon ia  zm usił go do p rze rw an ia  
rozm ow y.

— W ejdźm y  pom iędzy drzew a — rzekł 
V olbort. Zaledw ie usunęli się, gdy ukazał się 
jeździec, a był nim  B orys D ubrow ski, k tóry  
kierow ał się w prost ku B lairgeldie.

X.
W  c i e n i u  k r z a k a .

— C hodźm y i zobaczm y, co tu  sprow adziło  
a d ju ta n ta  B orysa  D ubrow skiego — rzekł Vol- 
bo rt. — M iałbym  do ciebie drogi p rzyjacielu  
s łuszną urazę, gdybym  był u sposob iony  do kłó­
tn i, za to , że w  w ielu razach  pokrzyżow ałeś 
m oje p lany , w iedziony uczuciem  przy jaźn i dla 
lim y  W asili. P rzyzna ję  ci je d n ak  słuszność i dzię­

kuję, żeś m n ie  o tem  w szystk iem  uprzedził. R ó ­
w nie też w y ró w n aliśm y  ze so b ą  rach u n k i, przez 
d o sta rczan ie  klucza do depesz i sam ej depeszy, 
co po  części s ta w ia  m n ie  w  pozycji pew nej:

— S podziew am  się, p rzekonasz  się w k ró t­
ce ja k  czasam i za n ad to  gorąco  b ra łeś  się do 
rzeczy, — odpow iedzia ł F o rte scu e . —  T eraz  już 
nie p o trzebu jesz  tego m łodego  zapaleńca, sam o ­
chcąc pędzącego  do zguby, an i ostrzegać, an i 
p ilnow ać.

— Znasz przecie nasz p raw dziw y  sy s tem ,— 
rzekł V olbort. — W y p ad k u  w e W rocław iu  ukryć 
nie p o d o b n a , a p rzy tem  nie ro b im y  zgoła różn i­
cy pom iędzy  złoczyńcą z w łasne j in tencji, czy 
tylko z podm ow y. [grał z ogniem  i skoro  n a ­
dejdzie chw ila ogólnego o b rac h u n k u  m usi p o ­
nieść sku tk i swego n ie rozsądnego  p o s tęp o w an ia .

D alsza rozm ow a była n ie p o d o b n a , bo  zbli­
żyli się się do głów nego w ejścia, gdzie D u b ro ­
w ski, k tó ry  już zsiadł z kon ia , n ad a re m n ie  usi­
łow ał s ta re m u  p o rtje ro w i w yjaśn ić  sw ym  w y­
śm ienitym  parysk im  język iem , czego od niego 
żąda.

— W  tem  now em  p rz e b ra n iu  jeszcze mię 
n igdy nie w idział, — rzekł V o lbort — i je s tem  
znow u W inkiem . B ądź więc spoko jnym  a w 
razie p o trzeby  użyj m ię ja k o  tłum acza .

— P rzebacz pan , a le  być m oże, że ja  p o ­
trafię  spełnić pańsk ie  żądan ie , —  rzekł F o r te ­
scue po francuscu , n a  co D ubrow sk i z w ielką 
grzecznością o d p o w ie d z .a ł:

— Z p rzy jem nośc ią  p rzy jm u ję  pańsk ie  po ­
średn ic tw o . S ta ra łem  się w ytłum aczyć te m u  słu ­
żącem u, że m am  list cesarzow ej rosy jsk ie j do 
je j hono row ej dam y, p a n n y  W asili, k tó ra  b a ­
wi u sir M e tca lfa , k tó ry  pow in ienem  oddać do 
w łasnych  je j rąk.

K orzysta jąc  z przyw ile ju  jako  przyszły zięć 
sir M etcalf, F o rtecu e  da ł znak służącem u, ab y  
kon ia  odprow adził do sta jn i.

— Z aprow adzę p a n a  do p a n n y  W asili. 
W łaśn ie  przed chw ilą pozostaw iłem  ją  na p lacu

gry  w  tenn is . 
Y o lborta .

Czy p an  zaczekasz? — zapy ta ł

— Nie, — odpow iedział. — P rzyszedłem  
tu ta j  tylko, a b y  cię p rzestrzedz. P on iew aż  w o­
lisz sam  czuw ać, niż opuszczać się n a  innych , 
odchodzę.

Z dość n iezg rabnym  uk łonem  i dziw nem  
skrzyw ieniem  na tw arzy  Y olbort odszedł.

R o zm aw ia jąc  o rzeczach obo ję tnych  F o r te ­
scue po p ro w ad ził D ubrow skiego do m iejsca, 
gdzie p a n n a  W asili siedziała obok L ady  M et­
calf. O koliczność, że D ubrow sk i p rzybył po służ­
bie, łagodziła po części sy tuac ję  zbliżenia się do 
lim y  z rozkazu cesarzow ej.

— Jego cesa rska m ość cesarzow a poleciła 
m i o d d ać  w  ręce łaskaw ej p an i, — rzekł d o rę ­
czając lis t i m am  rów nież rozkaz czekania na 
odpow iedź.

Chociaż L ady  M etcalf w cale k a p itan a  D u­
brow skiego  n ieznała , to  jed n ak że  w iedziała o 
nim  ze słyszenia jeszcze we W rocław iu  i po 
części była k o n te n ta , że lim a nie p rzedstaw iła  
swego narzeczonego . Z am ias t tego p rosiła  ho­
n o ro w a  d am a  o pozw olenie p rzeczy tan ia  listu. 
D ubrow ski o d s tąp ił n a  bok o kilka kroków  i 
chociaż oczy w szystkich były na niego zw róco­
ne, zupełn ie  sw obodn ie  rozm aw iał z F ortescue . 
M łody d y p lo m a ta  p o siad a jąc  sz tukę o b e jm o w an ia  
w zrokiem  obu  s tro n , obse rw ow ał lim ę p rzy  czy­
ta n iu  lis tu  i zauw ażył, ja k  czerw ony rum ien iec  
ob la ł je j p iękną  tw arzyczkę. Z anim  dokończyła 
listu  zaczęła p rzygryzać sobie u s ta , a kiedy n a ­
reszcie doszła do podp isu , zm arszczyła ch m u r­
nie czoło.

Jednakże  pism o w ładczyni było dla niej roz­
kazem , oprzeć m u się nie m ogła.

— W łaściw ie do L ady  M etcalf list ten  się 
odnosi, — rzekła p o d a jąc  go, — pon iew aż ty l­
ko p an i m oże n a ń  dać s to so w n ą  odpow iedź.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i r f c s j i e s i u  f t i a  r o z m a i t e
p a  1 */s s r a ta  ed w ytfiin .

Blisty wizytowe, saprcszacU, karty i listy 
iisbne, wykeny po niskich cenach, 

zakłsi aitysl.-litgraficzny. iCotosS Przy. 
•ziak w*, Lwowie, oL Lindego 4.

Do sprzedania. Willa piątrowa z dużym 
ogrodem. Z adkow a 15. 554

Dum jn łp n w a kamienica nowa, silnie 
D1TII oiłjll U n ii zbudowana, sticj i kolei 
elektrycznej, do sprzedania. Gotówka po­
trzebna 56.000 złr. Wiadomość: biuro 
dzienników Buchstaba Lwów. 486

Dla biednego ucznia kto łaskaw
ofLiować niepotrzebne książki dla 3-c\ej 
klasy gimuazjahiej. Książki te pro ii chło­
pak nadesłać do administracji .Dzienni­
ka Polskiego".

Fortepiany i pianina w najlepszym 
wyborze i naj­

taniej J. F. Kl i BESA,  Rynek I. 17;
przegrane instrumenty przyjmuje w za­
mianę. 509

poszukuje adwokat dr. 
Kwiatkowski w Stanisła- 
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Koncypienta
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Młoda wdowa

wowie.

KOŁDRY i > 1 ,1  U U W .  nabycia

cowni pościeli Józefa S c h i i s t r a
Lwów, Kopernika 5. 570

po urzędniku poszu­
kuje posady,3 do za­

rządu domu lub do towarzystwa starszej 
osoby. — £Poste restante K .  8 .  1 Stani­
sławów. 571

Nowo otworzony Zakład pogrzebowy

„Stella" K. Słotołowicza Wałewa 11
urządza pogrzeby tak najwspanialsze 
jaketeż i najskromniejsze o 257, taniej 

niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe.

Uaill<7UM ol w średnim wieku poszu- IM U lilJlilB I kuje posady, udziela wszel­
kich przedmiotów do ,zkół normalnych 
za skromne wynagrodzenie. Na żądanie 
konwersacja niemiecka. Łaskawe zgło­
szenia pod ,C. K." u p. W. Kosiarskiej 
ul. Słodowa 1. 7 we Lwowie.

uczęszczająca do biura lub pen 
sjonatu, znajdzie umieszczenie 

wraz z wiktem i calem utrzymaniem za­
mienią cenę. Zgłoszenia: ulica Czarniec­
kiego liczba 2, II. p ątro, Dr drzwi 3.

PATFllTY na wynałazki * yjeJnywar i t l  L I I  I I  Międzynarodowe Biuro Pa­
tentowe, Lwów, 14 Akademicka. L II

Ilp7tlintlfip sẑ  średnich zm jdą umie- 
UuAIIIIIWIu szczenie i rodzicielską opie­
kę po umia-kowanej cenie, w domu pod 
1. 12 przy ulicy Teatyńskiej 1. drzwi 5.

U CZEŃ 1 roku c. k. sem. naucz, poszu­
kuje lekcyj do szkół ludowych. Zgło­

szenia: J. Śchecher, ul. Kurkowa 1. 55.

WAŁOWA l l .  10 pokoi, dwie knchnie 
wolne, można podzielić. 162

WINOGRONA
Z d ó n i l c z a  I Spółk

kuracyjne codzień świeże 
p lec* najtaniej handel 

L*ów , Akade­
micka 6.

Wyśmienite PIWO
na szklanki, wielki wybór p r z e k ą s e k  

gorących I zimnych poleca HANDEL

Z. ZA DUROWI GZA i Spółki
AKADEMICKA 6 Lwów. 572

7 0  Ot.
n ie zró w n a n e j

Kawy
a r o m a ty -d o b ro c i,

t w s  Karola B i lł ib a o i
L w ó w . —  5 -c io  k ilo w e  w o r e c z k i, 
fi&nKo da k a żd e j sta c ji p o c zto ­
w e j w  k r a ju . 5 46

„Wesoły grajek"
■a fortepian wydmy nakładem .Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 7!i oŁ) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, ] olek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Cminuga Lwów ulica Aka- 
nistracji OlillyOdd demicka 10

A A A A f N A A  r ^ A A A A
§ ofri o  a  «-*' 
•8 £  ® £ o a  *  S .2

3  s  o  -o a  ... 
<3 S jS* «? o

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - m a la r zy
p i s m o  h u m o r y s t y c z n e

„ t & M U L O
wychodzi* we Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na którą składają się humoreski, wierszo, 
aenelegl, dowolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze ntwory 
fortepianowe znanyoh kompozytorów poi* 
tklch i zagranicznych.

Kto więc zaprennmernje .Śmigusa* 
na cały rek ten zbierze sobie piękno 
aibum.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji , Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka ?_0.

X ^ P P R C ^ P P ( C ^ P P P V

U ailP7HPioi w średnim wieku, z wy- 
llnL liA ju lS l | ształceaiem akademicklem
posiadający dłuższą praktyką zawodową, 
oraz najchlubniejsze referencje — szuka 
posady do ucznia z niższego lub wyższe­
go gimnazjnm. Zgłoszenia uprasza pod 
literami E. W. P. Lwów poste restante.

Podłogi
zapuszcza i froteruje

szybko i tanio

Lwowski Z a lH  frotersti
i c zy s z c ze n ia  okien

^ W .  Andruszewskiego
S I  u l. S y k s tu s k a  I. 2 6

■

N a tu ra ln a

WINA
węgierskie, austrjickie 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości 

palona handel herhaty

EDMUNDA BIEDLA
w e  L w o w i e  

pląs Marjaokl liczba 10.

i?— 9

Za &  koron
wraz z przesyłką pocztową)

Powieści™
sensacyjne

(tomów 5)

.Biedni ludzie* M. Gawalewicza. 

.Blaglerzy" 2 t. Józefa Rogosza. 

.Miłość zwycięża* Juliusza de 
Gastyne.

.0  męża* z francuskiego
Cena pojedyńczych powieści: 

.Biedni ludzi* 2 korony, .Blagie- 
rzy 3 korony, .Miłość zwycięża" 
1 kor., , 0  męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy w pr.st 
do Administracji .ŚMIGUSA" Lwów 

ilica  Akademicka 10. \
Lecznica dra Tarnawskiego 

w  Kossowie za Kołomyją (stac ja  kol. Z a b ł o t ó w )
729 otw aita do końca października.

Ś r o d k i ;  le c z e n i©  w o d ą  i i n n e  n a  s p o s ó b  d r a  L a h m a n n a .

(Milcb Gentrifugen)
firmy K a r o l  K rż Ł tz ig  w Lówenbergu na Szlą- 
sbu pruskim, poleca generalny zastępca dla Ga­

licji i Bukowiny

Marek Feuerstein
L w ów , G ró d eck a  51 .

Skład maszyn i narzędzi rolniczych, maszyn do 
szycia i pomocniczych dla rękodzielników, KAS 
ogniotrwałych, s kawek ogniowych, oraz wszelkich 
artykułów technicznych. — Cenuiki i oferty na żą­

danie gratis i franco. 738

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z uckm antel (austr. Szląsk).
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, knracja djetetyczna i ten  nowa, 

kąpiele dwukomorowe, elektryczne kąpiele świetlne, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniałe urządzenie.

Nowo wybudowana wielka j a d a l n i a  około 150 m.. długie spacery, 
sale do ze ,rań  towarzyskich. — Wszystkie ubikacje ogrzewane parą, oświetlone 
elektrycznością.

Ceny mierne. — Prospekty Jarm o i opłatuie. 259

a

 _

Fabryka i skład pow ozów
M. MICHALSKI

w e L w ow ie, ulica ów. M ichała liczba 6 
w y k o n u je  i m a  na s k ła d zie  w s ze lk ie g o  ro d za ju

powozy, wózki, tarantasy i sanie. |
fjrotj czyste trałowe stralaje jot jwaramat.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1 8 9 4  najwyższą nagrodą Łj. dyplom em  h o n o r o w y m .

Sensacyjna powieść

Jasnowłosa
(35  a r k u sz y  d ru k u )

kosztuje 60 ct
z przesyłką pocztową 70 ct.

Pieniądze przekazem lub w markach pocztowych 
należy posyłać w p r o s t  do A d m i n i s t r a c j i  

.S M I G U S A *  L w ów , Akademicka 10.

Produkta w ytw orzon e ze so li naturalnej W ód  V ichy.

P A S flL L E S  YICH Y-ETAT
Cukierki na trawienie.

C O M P R IM IS  V IC H Y -£ T A T
Din p rz y g o ta w a n ia  u  sieb ie  w ody  a lk a liczn e j gazo w e j.

Jednorocznym  ochotnikom
B O T  dostarcza kompletne uniform y
wykonane podług przepisu, elegancko

J. C A L D E R O N I
L w ó w , Kopernika 9 . — Cenniki na żądanie darmo.

trwałe g

Kantor wymiany
Lwowskiej Fil i i

Banku Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu

ulica Jagiellońska 1. 3. I, piętro 
(daw ny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P . T . Publiczność, że kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery w a rto ś c io w e  I w a lu ty  zagraniczne po
możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod 
takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia giełdow e za­
równo na giełdzie wiedenskiej jak i na gieldack zagra­
nicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości 
świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie prze­
kazy i listy kredytowe, wreszcie 419

ĘfW" wypłaca wszelkie kupony
możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowe,

Godziny urzędowe: 
od 9 do 12% przed południem i od 3 do 4% popołudniu

o o o o o o o o o o o c o o o o o o o o o o o o o  
Ogłoszenie licytacji.

Dnia 18 w rze ś n ia  1900 o godz. 11 przed południem odbędzie się 
w  M o n d z e l ó w c e  stacja kolei P o tu to ry  lub M onaaterzyaki sprzedaż 
przez licytację z wolnej ręki stadniny, rat^ angielskiej i pól krwi. i 
Będą sprzedane 7 ogierów pełnej krwi, 6 klaczy pełnej, 16 klaczy 
pół krwi i około 50  sztuk młodzieży poniżej lat 4 . 716

Z a r zą d  dóbr Mondzalówka.
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

P E L E R Y N Y
d a m s k i e

Caeps ,  najmodniejsze okrycie na sezon 
jesienny, oryginalne angielskie najmo­
dniejsze wzory, w e ł n i a n e ,  h l mal aj a  
713 1 g u mo we

P ł a s z c z e  męs ki e
n ie p rze m a k a ln e  od 1 9  złr.

GÓRSKI i SZYDŁOW SKI
L w ó w , p la c M a rja c k i 8 .

c  J a i  s i i i i M i  « 7 i s .

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
De Lwawa przyebedzą: rano przedp. popoł. wiec*. ■ >c Ze u  iwa edehedzą: rano przedp. pepoŁ wiecz. noo

;V*50
11240i  Krakowa (2*31*, 9*45 noc) 610 8*50 1-86* 646 8*40* do KrakowL (8*40 rano) 4*16 8-20 2*66* 6*20

t Podwoloczysk (głów. dw.) 3-35 8 00 2-36* 6'40 10*80 do Podwoloczysk z gt. dw. 6-20 9*26 1-66* 7*10 11*00
, na Podzamcze 312 7-40 2-20* 517 10*12 ,  Z Podiami 6*43 9*42 2-08* 7*38 1123

i Tamopola-Kopyczynśec .
3-30

2-36*
5-40

10-26 do Tarnopola - Kopyczyniae 9*86
1*66*

11*10
8 Ił orek W.-Grzymalowa

11-45
2 85 do Boreł J  -Grzymałowa . 9*85 11*00

s .Jarosławia . . . .
6 a0

do Jarosławia..................... 3*30 rlO-40
\2*61i  Łizemiowiee-Iiikca. . . 11-55 1-45* 5-56 10*00 do Cserniowiec-ltzkan . . 6*36 9*66 2*46* 6.10

12*20* do Chodorowa-Podwrłok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (t)

6*80 9*46 2*46*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 8-05 10*86 6*25

8*06
6-25

z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 8-06t 1-45 10*35 9-0=1 7-OOf
z * je, Stanisławowa . . 805 1-46 12*06 do Stryja, Stanisławowa 9*10 7*00
z B ełżca............................... 5-66 do f lw  a .......................... ia*ao
z Rawy Ruskiej i Sokala . 600 8*16 3-14 6-66 do Rawy ruskiej i Sokala .

9*16
10*30 7*26

( i S Sz J a n o w a .......................... 7-45 1256 8*288 9*239 de Janowa / 9*12 wiec. t t 1*4 ^ 8*16 6*186
z Brzuchow ic..................... 6-46* 8*16 7*24 8*50 do Brzuchowic 2*51 * n. i. b‘46* 10*10 2*16* 7*48 8*26
i  Zimnej Wody 7*10 r. * . 610 9*00 11*16 5-46 8*49 do Zimnej “ dy 8*20 * . 4*10 8*46 5*5̂ 6*40 10*60
* Pociągi pospieszne (Sohnellzflga); 8 od 1/6 31/5 i od 16/9 80/9 ao dziei, a od 1(5— 16/9 w niedziele i święta}
*  od 1/6—15/9 ♦  1/6— 15/9 w dał powszednie i t t  °d 1/6— 15/9 w niedziele i lwięta; 88 ed 1 /5 -3 1 /6

i od 1 6 /9 -8 0 /9 }  9 od 7/5 10/9.
Peciąg bytk&wiciay odchodzi ze Lwawa o gadzinie 8'80 rana ; przychadz. da Lwawn a gadzinie 8'15 wieczór

Odpowisdzialny za rtdakcję: Dr, Kazipierz OsIsaz*” **i-Barań8ki, Wlaścicitlf i wydawcy : Dr. K. Osiasztwski-Barański, Milski i Sp, Z  drakami M, Scluaitta i Sp. pod -  ■ ^ąóeai St. PiotrrwskMga.


